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Radom, ul. Żeromskiego 69, 


czynny codziennie 18—20. Kra- 
Lwów, Długo- 


sza 19, czynny codziennie w godz. 18—20. Wilno, Wielka 20 m. 1, czynny 12—14 i 18—21. Sokołów Podlaski, ul. Kupietyńska 6 m. 5. Poznań Aleje Marcinkowskiego 25 m. 16, czynny w godz. 11 
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P.P.S. a wybory 


J. DONAR 


== Budujemy polskie Imperium 
Trzech Mórz. I właśnie dlatego 
musimy powiedzieć, że sprawa cze- 
chosłowacka nie jest jeszcze za- 
kończona. Otwieramy‘ ramiona 
polskim Rodakom zza Olzy. Ko- 
chamy ich i szanujemy za cierpie- 
nia, za krew przelaną, za wytrwa- 
tość. „Milkniemy nad- trumnami 
tych, którzy ża Olzą zginęli, w hoł- 
dzie. ża X 

` Dumnie witamy Zaolzie. Nie, 
nie było dla Polski innego wyj- 
ścia: każda dłuższa chwila czeka- 
nia psułaby nasze położenie, nasze 
europejskie znaczenie. Gdyby Pol- 
ska nie postawiła swego ultima- 
tum, znaczylibyśmy potem w Eu- 
ropie tyle, co Bułgaria. To było 
jasne — ten krok. Polski był ko- 


k miecznościąj 5-71 —4.>$ a 


Tej konieczności Państwo Pol- 
skie z Armią Narodową na czele 
sprostało. Musimy to stwierdzić 
z poczuciem dumy. Naród cały od- 
dychał wtedy jedną myślą, jedną 
wolą. Naród Polski był wtedy jak 
taran gotów do uderzenia. Armia 
skupiła w sobie wszystkie życze- 
nia i wszystkie nadzieje. 100.000 
Polaków stanęło w szeregach O- 
chotniczego Korpusu Zaolzańskie- 
go bez żadnego przymusu, bez ża- 
dnego prawnego nakazu. Wśród 
tych 100.000 byli członkowie R. N. 
R. z okręgów warszawskiego i ślą- 
skiego, których do szeregów Kor- 
pusu wezwał apel Kierownika Głó- 
wnego RNR, Bolesława Piasec- 
kiego, wydany z pamięcią o na- 
szym haśle — życie i śmierć dla 
Narodu. 

Dziś, pamiętając jeszcze nasze 
radosne uniesienie, pamiętając 
stukot butów piechoty na bruku 
zaolzańskiego Cieszyna, mówimy: 
stoimy w przededniu prac, które 
dźwignąć mają Wielką Polskę 
Trzech Mórz. Przyłączenie Zaol- 
zia w XX rocznicę niepodległości 
jest dopiero początkiem drogi, 
skromnym- początkiem. Europa 
traktatów wersalskich runęła w 
niesławie i słabości, tworzy się no- 
wa Europa. Pamiętamy z gory- 
czą, że Francja powstrzymać nas 
chciała w decyzjach męskich i 
twardych, że gazety fołksfronto- 
we francuskie opluwały imię Po- 
laków, że stały przeciw nam. Jak 
memento unosi się wspomnienie 
Sowietów, które chciały grozić 


nam interwencją w obronie Cze- 
chów. 


Rośnie nowa Europa, tworzą 
się nowe stolice siły. Musimy zna- 
leźć się w Europie jako Państwo 
pierwszej klasy. Niema żadnego 
dyktanda Paktu Czterech! Pol- 


ska nie zniesie dyktatów! W rzę- 
Gzie najsilniejszej Europy—miej- 
sce dla Polski! Nie zniesiemy in- 
nej sytuacji, będziemy rzucać na 
stos wszystko — życie, zdrowie, 
szczęście, fabryki, zboże, bogact- 
wo i wolę — aby zdobyć potęgę 
pierwszych w Europie. 

Mamy „wolę fanatyków i siłę 
szalonych, siłę młodości! Stworzy- 
my, Polacy, polską epokę Europy 
— jak dotąd Europa była francus- 
ka, jak dotąd była angielska. W 
nas dziś urodzić się musi ta sama 
siła, która kiedyś tworzyła potę- 
gę Imperium. Rzymskiego! 

Droga to długa, ale konieczna i 
możliwa. Jednym z pierwszych e- 
tapów : właściwe urządzenie Euro- 


py Środkowej. Nie wolno nam. do | 


Gze- 


“ puścić do aneksji Czech — 
chy muszą być wolne w swych 
etnograficznych granicach. 


Odprawa Grupy „Falanga“ 
Zaolzańskiego Korpusu Ochotniczego 


W czwartek dnia 24 września 
odbyło się ogólna odprawa Naro- 
dowo - Radykalnej Ochotniczej 
Grupy Zaolzańskiej, na którą 
przybył Kierownik Główny Bole- 
sław Piasecki. Był to dzień, jak 
każdy to dobrze pamięta, pełen 
nierozstrzygniętych jeszcze waż- 
nych spraw. To też wypełniający 
wszystkie sale lokalu przy ul. 
Kruczej 31 ochotnicy z napięciem 
oczekiwali słów Kierownika Głó- 
wnego. 


Kierownik Grupy kol. Szpa- 
kowski rzuca krótki rozkaz: „Ba- 
czność! Na prawo patrz!*. Bole- 
sław Piasecki po przyjęciu rapor- 
tu zaczyna mówić. Po oświetleniu 
dzisiejszej sytuacji padają słowa- 
r< xazy: w razie potrzeby Kor- 
_us zostanie użyty do walk za Ol- 
zą; nie może jednak na tę chwilę 


czekać bezczynnie; zadaniem jego 


tymczasem jest walka na froncie 
wewnętrznym z tchórzostwem i 
paniką, z psychiką niewolniczą, u- 
zależniający los Polski od decyzji 
mocastw zachodnich, z żydostwem 
i masonerią, dążącą przez rozkła- 
danie psychiki polskiej do rato- 
wania wbrew interesom Polski, 
Czechosłowacji. 

Po opuszczeniu odprawy przez 
Kierownika, kol. Szpakowski pre- 
cyzuje zadania Grupy na najbli- 
ższe dni i godziny — i Hymnem 


Polska trzech mórz 


Pozostaje zagadnienie słowac- 
kie. Słowacy sami zdecydują o 
swoim losie — są narodem pełno 
prawnym i nikt im narzucać nicze- 
go nie może. Rozwiązaniem dla 
Słowacji najlepszym wydaje się 
autonomia w ramach Korony św. 
Stefana, w ramach węgierskich. 
Jak kolwiek być miałoby — Wę- 
grzy czescy wrócić muszą do swo- 
jej Węgierskiej Ojczyzny. A zo- 
staje jeszcze Ruś. Podkarpacką. 
Ruś Podkarpacka wejść musi w 
sLład Węgier — dziś lub pojutrze: 
jako część autonomicznej Słowacji 
lub jako część Węgier. Wtedy bę- 
dzie wspólna polsko - węgietska 
granica. 


Niech żyją Węgry! j 
Niech żyją Słowacy! 
Niech żyje Polska! 


Młodych odprawa zostaje zakoń- 
czona. 
W sobotę 1 października — o- 
statnia odprawa Grupy. Wia- 
domo już, że Czesi przyjęli ulti- 
matum Polski, że gotowość bojo- 
wa Korpusu nie zostanie w chwili 
obecnej wykorzystana. Kol. Szpa- 
kowski w swym przemówieniu o- 
mawia znaczenie ostatnich wypad- 
ków i przyszłą drogę Polski, po 
której winna kroczyć, by osiągnąć 
pełną potęgę na zewnątrz. 
Po odprawie oddziały Ruchu 
Narodowo - Radykalnego wyru- 
szyły na miasto, by kolportować 
odezwę, wykazującą Polakom ich 
dalsze zadania oraz domagającą 
pełnego rozwiązania spraw Euro- 
py Środkowej, zgodnie z intere- 
sami Polski, a więc przede wszy- 
stkim osiągnięcia wspólnej grani- 
cy polsko-węgierskiej. Od soboty 
wieczorem mury Warszawy po- 
kryły się odezwami Ruchu Naro- 
dowo Radykalnego. 
ACK W ECSC AE DODAC? DY KARA LAIN A a A GAR ALDA 
ŁÓDŹ PRZED WYBORAMI 


Podział Łodzi na okręgi wybor- 
cze został przeprowadzony w myśl 
postulatów socjalistów, którzy 
zwolna stają się partią prorządo- 
wą. Zostały utworzone okręgi wie- 
lomandatowe, przy czym utworzo- 
no w Łodzi 226 obwodów wybor- 
czych. 


Aresztowanie kol. Dziarmagi 


Dnia 29 września b. r. został o- |maga zdążył jednak zgłosić się do 
sadzony w więzieniu b. redaktor | Ochotniczego Korpusu Zaolzań- 
„Sztafety' i b. red. „Falangi“ kol. | skiego do batalionu Ruchu Naro- 


Zygmunt Dziarmaga. 


Przed aresztowaniem kol. Dziar- | 


dowo - Radykalnego. 


W związku ze zbliżającymi się 
wyborami do samorządów P, P. S. 
i Związki Zawodowe rozpoczęły 
kampanię przedwyborczą. Związki 
Zawodowe, jak to widać z przemó- 
wień na zebraniu związków zawo- 
dowego włókniarzy łódzkich, do- 
magają się brania czynnego udzia- 
łu w życiu politycznym oraz oś- 
wiadczają swą solidarność i kon- 
cepcję ustrojową P. P. S. i Stron- 
nictwa Ludowego. 

W świetle tych przemówień 
dziwnie wygląda zupełne milcze- 


nie P. P. S. w sprawie wyborów 
parlamentarnych. 

Milczenie to da się wytłumaczyć 
tylko istnieniem pertraktacji mię- 
dzy P. P. S. a rządem. P. P, S. wy- 
stępujące w wyborach pod firmą 
Związków Klasowych dąży do po- 
rozumienia z lewicowymi czynni- 
kami rządowymi. Wchodzi na dro- 
gę poiltyki ugodowej, co wprowa: 
dza coraz silniejszy rozdźwięk 
między P. P. S. i ludowcami, któ- 
rzy zachowują stanowisko opozy- 
cyjne wobec istniejącego reżimu. 


„Zie sie dzieje 


w państwie duńskim” 


Ostatnie dni przyniosły nieco 
światła na sprawę „Stronnictwa 
Pracy'* masońskiej ekspozytury 
„ultra chrześcijańskiej demokra- 
gii", 30 cb. m. został. zawieszony 
za defetystyczną akcję wobec Na- 
rodu i Państwa, organ morżow- 
ców — „Nowa Rzeczypospolita“ 
28 września uległ odroczeniu na 
żądanie mec. Glazera proces, w 
którym tenże mec. Glazer wystę- 
pował z ramienia „Polonii“ Kato- 
wickiej, jako oskarżyciel przeciw 
znanemu działaczowi antykomuni- 
stycznemu, ks. prał. Kwiatkow- 
skiemu. Sprawa toczyła się oto, 
że ks. Kwiatkowski zarzucił dwum 
organom stronnictwa pracy -- 
„Polonii* i „Dziennikowi Bydgo- 
skiemu' działalność, ściśle odpo- 
wiadającą wskazaniom ostatniego 
zjazdu międzynarodówki komuni- 
stycznej. 

Na skutek tego zarzutu „Polo- 
nia“ katowicka wytoczyła proces 
o zniesławienie. Występujący z 
jej ramienia mec. Glazer spowo- 
dował w dniu 28 września odro- 
czenie sprawy, uniemożliwiając 
tym samym ks. prał. Kwiatkow- 
skiemu przeprowadzenie dowodu 
prawdy, i odwlekając rozstrzy- 
gnięcie procesu na czas bliżej nie- 
określony. 

W chwili obecnej sytuacja w 
Stronnictwie Pracy przedstawia 
się tak, iż ludzie tam pracujący, 
nie wiedzą zupełnie czego się trzy- 
mać. 

Sztandarowym przywódcą Stron- 
nictwa Pracy jest obecnie gen. 
Władysław Sikorski. Do zamasko- 
wania istotnych celów organizacji 
służą takie postacie, jak „błękitny 
gen.“ Józef Haller, Ignacy Pade- 
rewski, b. prez. St. Wojciechow- 
ski i inni. 

Ludzie w Stronnictwie Pracy są 
zniechęceni panującymi tam me- 
todami pracy. 

Obecnie organizacją faktycznie 
kieruje Wojciech Korfanty, znany 
z czasów powstania Śląskiego, zna- 
ny również z późniejszych wyro- 
ków Sądów Marszałkowskich. 

Rzecz tkwi w. tym, że Korfanty 
nie znosi wokół siebie jednostek 
wybitnych, pełnych indywiduali- 
zmu i inicjatywy, i takie stara się 
wszelkimi sposobami zlikwidować. 

W czasie Powstania Śląskiego 
Korfanty przejawiał wybitną nie- 


chęć Udo obecnego wojewody ślą- 


skiego — Grażyńskiego, który był 
wtedy wodzem grupy „Wschód* 
w powstaniu. Czując w Grażyń- 
skim wybitną indywidualność, 


| Bąrfanty.kazał go wtadwyoroc i: 


wać za pewne niedociągnięcia na“ 
tury techniczno-organizacyjnej. 
Od tego czasu datuje się wza- 
jemna niechęć tych dwóch „dzia- 
łaczy“ śląskich. Po Brześciu, Kor- 
fanty — nieścigany zresztą — 
wyjechał zagranicę, chcąc zrobić 
z siebie „bohatera“. Nie zaniechał 
jednakże działalności politycznej. 
Owocem jego pracy stał się silny 
zespół prasowy, obejmujący zam- 
kniętą w dniach ostatnich N. i^ ze- 
czpospolitą, poświęconą głównie 
polskiej polityce zagranicznej i a- 
takowaniu M. S. Z.; „Polonię“ — 
omawiającą politykę wewnętrzną; 
— „ultra katolicki“ red. przez ks. 


Piwowarczyka krakowski „Głos 
Narodu“; „Dziennik Bydgoski''; 
„7 Groszy*, „Katowicki - Kurier 


Wieczorny“ i inne. 

Cały ten zespół pism, mający 
być wyrazem opozycji, a będący w 
gruncie rzeczy bluffem masonerii 
„Wielkiego Wschodu“ był wyko- 
rzystywany również dla celów o- 
sobistych. 

I dlatego organizatorom całej 
tej imprezy noga się podwinęła. 
Urażeni w ambicjach osobistych 
przeciwnicy — z tego samego zre- 
sztą obozu — postanowili zastoso- 
wać wobec „morżowego stronni- 
ctwa“ względnie daleko idące re- 
presje. „Góra“ masońska nie 
sprzeciwiała się zbytnio temu, li- 
cząc na to, że „prześladowania 
tworzą bohaterów“, a organiza- 
cja ta, jako podlegająca najwięk- 
szym represjom (dwukrotne zam- 
knięcie czołowego pisma) skupi 
sobie sympatię całej opozycji. 

W tym jednak spotkał ją zawód. 

Społeczeństwo polskie oddawna 
nauczyło się poznawać „farbowa- 
ne lisy“ i na „opozycyjne“ Stron- 
nictwo Pracy nikt go nie złapie. 
Masonerta ma wprawdzie za sobą 
wielowiekowe doświadczenie, ale 
ma też tę wadę, że nie umie ko- 
rzystać z doświadczeń chwili bie- 
żącej. 

Stronnictwo Pracy — obliczo- 
ne na sianie rozdźwięku między 
katolicyzmem i nacjonalizmem nie 
zdała egzaminu. 

, Utraćcie wszelką nadzieję, obłu- 
dnicy... A 
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Przegląd Prasy 


„Kuźnica“ śląska pisze o no- 
wym parlamencie: 

„Sejm i senat, jaki obecnie będzie- 
my mieli, przy abstynencji opozycji 
i wycofaniu z obiegu samodzielniej- 
szych  piłsudczyków, będzie bardzo 
nieciekawy. Będzie po części przypo- 
minał los Ligi Narodów. Kiedy po- 

- tężne demokracje wzięły w pacht Li- 
ge, inni od niej odeszli. Kiedy Ozon 
weźmie w pacht sejm i senat, pies z 
kulawą nogą tam nie zaglądnie. ży- 
cie zacznie się poza nim. | zanosi 
się na paradoksalną wprost sytuację. 
Rozwiązano sejm i senat, by użyźnić 
i urozmaicić to czcigodne ciało za- 
strzykiem opozycyjnym, a w rezulta- 
cie będziemy mieli całkowitą jej lik- 
widację, nawet likwidację dotychcza- 
sowej półopozycji na tym tereniet-. 


, Gazeta Polska z dnia 2.X.38 r. 


„Już drugi raz w tym roku dyplo- 


macja nasza musiała się odwołać do 
całego Narodu o taką pomoc. I po- 
moc tę — mówmy szczerze — otrzy- 
mała. To też zwycięstwo, którym 
święci dziś nasza dyplomacja jest wy- 
walczona zgodnym wysiłkiem .całego 
Narodu. Bardzo dużą zasługę ponosi 
też prasa polska, która wyczuwając 
doskonale sytuację, i zagrzewając w 
miarę potrzeby opinię publiczną po- 
trafiła zachować w takich razach 
granicę umiaru, co pozwoliło przy- 
czynić się jej do wytworzenia zdecy- 
dowanej postawy społeczeństwa, nie 
siejąc w nim niepokoju i przedwojen- 
nej paniki, która tak ostro dała się 
wyczuć w szeregu państw europej- 


skich znajdujących się w położeniu 

znacznie mniej eksponowanym niż 

Polska“, 

Podziwiać należy stanowisko 
naczelnego organu Ozonu, który 
pierwszy raz w oficjalnej enuncja- 
cji ,może przypadkiem, nie przy- 
pisał zasługi zjednoczenia Naro- 
du — Obozowi Zjednoczenia Na- 
rodowego. 

Oby tak dalej. 


„Ilustrowany Kurier Codzien- 
ny“ Nr 273 pisze o Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej: 

4 „Związek; Młodzieży Wiejskiej na- 
‘leżał na Wołyniu do tych organiza- 
cji, które były podporą panującego 
przez lat 10 systema wojewody Jó- 
zewskiego. Jak wiele innych organi- 
zacji, był to płód sztuczny, mający 
realizować wypaczoną ideę (współży- 
cia polsko ukraińskiego). Egzysten- 
cję swą opierał związek 
NA OLBRZYMICH SUBSYDIACH, 
płynących na rozkaz z samorządów, 
na walce z każdym elementem, który 
mógł stanąć na drodze do zagarnię- 
cia wpływów na wsi. Związek ten 
już w czasie panowania systerau wy- 
kazywał kruche podstawy, ogarnia- 
jąc młodzież w nielicznym procencie, 
wysuwając na czoło młodych karie- 
rowiczów, opłacanych wysokimi pen- 
sjami, urządzając różne imprezy, jak 
dożynki, pokazy rolnicze i t. d., opła- 
cane kosztem samorządu. 

Niewiadomo, dlaczego związek 
przetrwał swego założyciela na Wo- 


Go mówią Czesi ? 


„Komunistyczna Partia Czecho- 
słowacji świadoma jest swojej od- 
powiedzialności wobec międzyna- 
rodowegó proletariatu. Za swój 
obowiązek wobec proletariatu mię 
dzynarodowego i za cel swojej 
działalności Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji uważa utworzenie 
z Czechosłowacji silnej placówki 
państwa sowieckiego i ogniska re- 
wołucji proletariackiej w Europie 
środkowej“. 

J. Slansky, poseł do parlamen 
tu praskiego i członek Politbiu- 
ra Komunist. Partii Czechosło- 
słowackiej. 


„Praga musi być w nowej Europie 
ogniskiem wszystkich interesów 
„postępu“ w centrum kontynentu 
europejskiego“. 
Punkt 3 uchwały Wielkiego 
Wschodu“ z dn. 28 czerwca r. w 
Paryżu. 


* 

„Od dawien dawna byłem przy- 
jacielem sowieckiej Rosji. Już w 
roku 1919 zajmowałem z Wilso- 
nem stanowiskò uznania de jure i 
zbliżenia z państwem sowieckim. 
Przez następnych 16 lat nie pro- 
wadziłem nigdy żadnej innej po- 
lityki jak tylko politykę przyjaźni 
z unią sowiecką“‘. 

Dr. Benesz 

1935. 


mowa w roku 


* 

„Potencjał moralny państwa 
prowadzącego wojnę, jest produk» 
tem idei, za którą się walczy i zdol 
ności dowódców. Zwycięska woj- 
na wymaga uprzedniej jedności 
ideologicznej wśród możliwie naj- 
większej części ludności. W pań- 
stwach o ludności wielonarodowo- 
ściowej może to być tylko idea po- 
nadnarodowa.  Silniejszą moral- 
ność daje postęp, który zadomo- 
wiony jest w państwach o ustroju 
demokratycznym lub  bolszewic- 
kim, a więc w państwach, podle- 
gających kierownictwu Francji i 
Sowietów'. 

Płk. Moraves 
z czechosłowackiego sztabu gene- 
ralnego. 


Pułk. Sławek 
się wycofuje ? 


Wg. agencji „Kabel* płk. Sła- 
wek nosi się z zamiarem rezygna- 
cji z czynnego udziału w życiu 
politycznym. Nie wiadomo, na ile 
ta wiadomość polega na plotce. 


łyniu. Możliwe, że wykończony sy- 
stem polityczny, liczył na Związek, iż 
ten wykaże swą dalszą (działalność) 
słuszność idei. Dość na tym, że po- 
zostawiono Związek wraz z wszystki- 
mi przywilejami. Samorząd wołyń- 
ski musiał w dalszym ciągu wyrzu- 
cać pieniądze na cele Związku, choć 
równocześnie istnieją olbrzymie za- 
niedbania w inwestycjach samorzaądo- 
wych“, 

Można powiedzieć — radosna 

twórczość. 


Echa Monachium 


W kołach zagranicznych na dwa 
momenty w związku ze zjazdem 
monachijskim zwracają uwagę: 
na podpisany przez Hitlera i 
Chamberlaina wspólny komunikat 
wyrażający gotowość obu państw 
do załatwienia wszystkich w dro- 
dze pokojowej oraz na uporczywe 


rozszerzające się pogłoski, że w 
najbliższych rozmowach  angiel- 
sko - niemieckich Hitler postano- 
wi załatwienie częściowego zwro- 
tu dawnych kolonii niemieckich 
(w głównej mierze należą one dziś 
do Anglii i Francji). 


Ministrowie kandydują do sejmu 


Według otrzymanych wiadomo- 


ści o przyszłych izbach mają się | Kościałkowski, 


znaleźć niektórzy członkowie obec 
nego rządu i tak ministrowie Świę- 
tosławski i Roman mają kandy- 


dować — we Lwowie, ministrowie 
Kwiatkowski i 
Grabowski w Warszawie. Min. Ko- 
ściałkowski jest podobno upatrzo- 
ny na marszałka sejmu. 


Bezsilna wściekłość 
»Dziennika Ludowego» 


Cała prasa polska bez wyjątku 
chyba zajęła stanowisko w spra- 
wie Zaolzia. Co prawda, były wy- 
padki takie jak np. z osławionym 
organem  fołksfrontu „Krakow- 
skim Kurierem Porannym“. Ten 
organ „demokratyczny“ w dzień 
ogłoszenia wyników konferencji w 
Monachium grubym drukiem do- 
niósł z triumfem o „całkowitym 
porozumieniu Hlinkowców z Cze- 
chami“. Była to niesmaczna ra- 
dość, tym bardziej, że do tego po- 
rozumienia było jeszcze daleko. 
Tak, część prasy o konieczności 
zwrócenia Śląska Polsce pisała po- 
prostu ze strachu. Ze strachu. 
Owszem. 

W nr. 280 Dziennika Ludowego 
mamy atak na R. N. R.i „Falan- 
gę' za stanowisko zajęte w spra- 
wie Czech i Zaolzia. Cel polityki 
polskiej w sprawie czeskiej był 
jasny. Należało odbrać zagrabio- 
ny Śląsk i zniszczyć wpływy so- 
wieckie w Czechosłowacji. 

R. N. R. odrzucił w chwilach 
próby wszelkie retoryczne gesty i 
stanął w szeregach Ochotniczych 
Oddziałów Zaolzańskich. 


Masoneria światowa doradzała 
Polsce, aby Rząd Polski zaczekał 
jeszcze 3 miesiące na konferencję 
mocarstw w sprawie Zaolzia. Ale 
„Dziennik Ludowy“ udaje, że nie 
o tym nie wie. Pisze, że niewiado- 
mo kto to tak doradzał Polsce cze- 
kanie na obce decyzje. Owszem, 
owszem i w Polsce były próby po- 
rozumienia z Czechami. Próbował 
porozumienia Skrzyński, mile wi- 
dziany przez masonów, były pis- 
ma, które i teraz roniły łzy kroko- 
dyle ukradkiem przynajmniej. 


„Żądania polityczne'O. N. R. są 
olbrzymie“ — pisze „Dz. Ludowy“. 
Pisemko socjalistów próbuje głu- 
pich dowcipów, znajduje s'ę w sy- 
tuacji niełatwej, rozumiemy to. 
Ale śmieje się naprawdę tylko ze 
siebie, ten „Dz. Ludowy“. Nie nie 
pomoże: „Dz. Ludowy“ włożył na 
siebie czapkę z oślimi uszami. 


A żądania nasze są naprawdę 
olbrzymie: chcemy Polski, która- 
by była jednym ż decydujących 
państw Europy. Imperium Pol- 
skięgo. Walczymy, pełni wstrętu, 
z wszelką kiereńszczyzną. 


, Śląsk Zaolszański. 


W związku z przyłączeniem Ślą- 
ska Zaolzańskiego do Polski wy- 
suwa się zagadnienie jego przy- 
należności kościelnej. 

Przed wojną cały Śląsk należał 
do jurysdykcji biskupa - ordyna- 
riusza wrocławskiego. 

Po wojnie czeski Śląsk zaolzań- 
ski na mocy umowy rządu Cze- 
chosłowacji ze Stolicą Apostolską 
pozostał w rękach biskupa wro- 
cławskiego. Na przyłączonym na 
podstawie plebiscytu 1922 r. Ślą- 
sku polskim została utworzona w 
r. 1925 diecezja katowicka. 

W konkordacie ze Stolicą Apo- 
stolską Polska zastrzegła sobie, że 
żadna część Rzeczypospolitej nie 
będzie zależna od biskupa, które- 
go siedziba znajduje się poza gra- 


musi podlegać polskiemu biskupowi 


nicami państwa. Prawdopodobnie 
zatem w najbliższej przyszłości 
nastąpi porozumienie między rzą- 
dem polskim a Stolicą Ap. i Śląsk 
zaolzański zostanie przyłączony 
do diecezji katowickiej, jak to wy- 
niką *""sprzecznie z konkordatu 
z r. 1925. 


Stronnictwo Pracy wobec 
wyborów 


Dn. 2 października obradowała 
rada naczelna Stronnictwa Pracy. 
Najważniejszą kwestią było usto- 
sunkowanie się do wyborów. Rada. 
Naczelna postanowiła wstrzymać 
się od wzięcia udziału w wyborach 
sejmowych. 
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Prowokacja 


Sprawa czeska, walka o Śląsk 
Zaolzański wykazały jasno słusz- 
ność prawdy, że nawet w grze dy- 
plomatycznej czynnikiem decydu- 
jącym o zwycięstwie jest nie zręcz 
ność dyplomatów i umiejętność u- 
kładania not — lecz przede wszy- 
stkim siła armii i postawa Narodu. 

Śląsk Zaolzański wrócił do Pol- 
ski dlatego, ponieważ armia nasza 
pokazała swą siłę, a Naród Polski 
objawił zdecydowaną wolę odebra- 
nia należnych mu ziem. 

Siła armii i zdecydowana obja- 
wiona w napływie ochotników do 
Korpusu Zaolzańskiego w manife- 
stacjach i formach, obajwiona w 
słowach i w czynach wola Narodu 
rozstrzygnęła sprawę czeską. 

W dniach kiedy tak nam, tak 
wyraźnie uwydatniła się prawda, 
że siła Polski zależy przede wszy- 
stkim od moralnej postawy Pola- 
ków — zdawałoby się, że nie ma 
na całej przestrzeni Rzeczypospo- 
litej człowieka, któryby się odwa- 
żył na propagandę słabości i roz- 
kładu. 

Zdawałoby się, że nie ma w Pol- 
sce — przynajmniej w tych wytę- 
żonych dniach walki — miejsca na 
pacyfizm, na rozkładową propa- 
gandę, jaką zaś od lat raczą żydzi, 
sąsiedzi ze wschodu i często nie- 
stety — emisariusze naszej „„sios- 
trzycy“ Francji. 

Mało nas obchodzi, jakie środki 
używa masońsko - komunistycz- 
no - żydowska klika, rządząca we 
Francji dla spopularyzowania tam 
swoich idei, dla zdegenerowania 
moralnego Francuzów. 

Wolno żydom we Francji propa- * 
gować pacyfizm, dezerterować z 
armii ogłaszać się zą bohaterów 
narodowych, pisać hymny na 
cześć zbrodni i łajdactwa. 

Ale wara im od Polski! 

Nie dopuścimy, aby niszczono 
najwyższe wartości Narodu Pol- 
skiego, aby opluwano jego moral- 
ność, wyśmiewano kult bohater- 
stwa. 

A jednak od paru tygodni — a 
więc w czasie, gdy od postawy Na- 
rodu załeży los 200.000 Polaków z 
za Olzy, żydowskie kińof Europa“ 
wyświetla film „Ludzie za mgłą“ 
— który jest przejawem takiej 
właśnie wrogiej propagandy. 

Film, który jest apoteozą zbrod- 
ni, łajdactwa i dezercji. 

Film, który jest rozsadnikiem 
słabości i małości. 

Film, który jest prowokacją, 
polskich uczuć i polskiej cierpliwo- 
ści. 

żądamy natychmiastowego zdję- 
cia filmu „Ludzie za mgłą“, ze 
wszystkich ekranów w Polsce. 

K. S. 


e a mw wonna kara Mb © da T AW eA E A 
OSTRZEŻENIE 
Administracja tyg. „Falanga* 
komunikuje, że p. JAN SMA- 
KOWSKI od dnia 1 października 
b. r. przestał być współpracowni- 
kiem naszego wydawnictwa. 


my lubim sielanki“ 


Ma głęboką rację p. Kossak- 
Szczucka, gdy stwierdza w arty- 
kule „Chrześcijańskie posłanni- 
ctwo Polski“ (Kultura Nr 40), że 
„jak Jasna Góra w. czasie szwedz- 
kiego potopu, my (Polska) bę- 
dziemy twierdzą Kościoła w cięż- 
kie dni rozprawy. To jest nasze 
posłannictwo“... Maluje pani Kos- 
sak groźną wizję tych dni, w któ- 
re hitleryzm i komunizm uderzają 

odnie na Kościół. Wydawałoby 
się, że Polska, która ma się prze- 
ciwstawić tym dwom wielkim, u- 
zbrojonym  mocarstwom, winna 
dla dokonania swego posłannictwa 
stać się mocarzem silniejszym nad 
wrogów. Wykazałoby się, że tyl- 
ko potężne Imperium Polskiej Cy- 
wilizacjj może przeciwstawić się 
zwycięsko Trzeciej Rzeszy, która 
neopoganizm głosi nie przez stroj- 
nych w wieńce druków, ale przez 
zaborczą armię i partię. Że komu- 
nizm, organizujący swe jaczejki 
wszędzie, tylko siła zorganizowa- 
nego Państwa, może przezwycię- 
żyć. Tymczasem Pani Kossak re- 


alizacje misji dziejowej Polski wi- 
dzi przez Unię Kościołów prawo- 
sławnego i katolickiego, przez „ra- 
towanie naszych braci-katolików 
zarażonych hasłami totalizmu i 
nienawiści rasowej”. I powołuje 
się pani Kossak na tyle unii, któ- 
re w swej historii dokonała Pol- 
ska: „unia horodelska, brzeska, 
unia polityczna, unia religijna". 
Niewątpliwie, że unia jest w każ- 
dej polityce wielkim sukcesem. 
Ale nie należy zapominać o jed- 
nym — że podstawą unii jest nie- 
równość stron, która sprawia, że 
dla każdej strony złączenie się 
jest pożyteczne. W unii polsko-li- 
tewskiej Litwa czuła się zagrożo- 
ną od Moskwy i Krzyżaków, Pola- 
ków parły wielkie plany. Unia nie 
była celem, ale środkiem. 


jest zorganizowanie potęgi swego 
narodu jest mówieniem na 
wiatr. Bo bez możności zrealizo- 
wania swych postulatów. 

Kto będzie liczył się z naszą chę- 
cią zostania twierdzą Kościoła, je- 
żeli ta twierdza nie będzie zbroj- 
nym narodem, mogącym przez 
własną siłą i umiejętną politykę 
rozbroić wrogów, zwyciężając wro- 
gów? Jedyną drogą do realizacji 
swych celi, jest siła zorganizowa- 
na. My tworzymy tę siłę zorgani- 
zowaną w Ruchu Narodowo - Ra- 
dykalnym, walcząc z wadami na- 
rodowymi. Pani Kossak sądzi na- 
tomiast, że „my kłótliwi, lekko- 
myślni, niedowarzeni, ale stygma- 
tem Bożym naznaczeni i wybrani, 
my winny... poszanowania wolno- 
ści bliźniego, głosu mniejszości 
doprowadzili do absurdu — m 
przeciwstawimy ssię złej fali i zła- 
miemy ją“. 

Chcielibyśmy, żeby pani Kossak 
zrozumiała, co nas dzieli od niej 


Celem wszelkiej działalności po- | — nie cel, bo ten jest nam wspól- 
litycznej jest Wielkość, wypływa- | ny, Katolickie Państwo Narodu 
jąca z woli przodowania, z poczu- | Polskiego, ale fakt że my buduje- 


cia własnej potęgi i mocy. I dla- 
tego mówienie o unii, o wielkich 
celach bez wskazania drogi wiodą- 


my drogi wiodące do celu, organi- 
zując i budząc wolę narodu, zaś 
vani Kossak sądzi, że samo gło- 


cej do nich — jedynej drogi jaką | szenie idei przy „pozostaniu wier- 


= 


nym sobie“ — a więc dawnym wa- 
dom narodowym wystarcza. Nie 
zapominajmy jednak rzeczy, że 
dopóki byliśmy naznaczeni styg- 
matem Bożym i wybrani“, ale do- 
póki nie uświadomiliśmy sobie na- 
szej misji, wtenczas wiodła ona 
nas bez nas. Ale gdy już jesteśmy 
jej świadomi znaczy to, że Bóg 
chce byśmy ją realizowali samo- 
dzielnie, zdobywali zasługę. Opa- 
trzność bowiem działa nie tylko 
wbrew nam. jako siła, która na- 
wet zło obraca na pożytek zba- 
wienny, ale która budzi w jedno- 
stkach i narodach świadomość 
swojej misji, by one wolne, a więc 
z tym większą wartością dokona- 
ły swego celu, wybrały drogi. Ale 
wolnym i świadomym grozi za- 
wsze to, co nie może grozić nic- 
uświadomym prowadzenia ku ce- 
lu za rękę upadek, utrata wolno- 
ści, wejście w niewolę grzechu. 
Zadaniem naszego pokolenia, któ- 
re uświadomiło sobie misję dzie- 
jową Polski, jest stworzyć siłę, 
którą tą misję przemieni w ciało, 
w rzeczywistość. Bez tej siły mo- 
żemy stracić — i misję. Odejść 
tam, gdzie jest płacz i zgrzytanie 
zębów, gdzie jest miejsce naro- 
dów upadłych — iść w rydwanie 


obcej, nudnej polityki. 

Ludzie zaś głoszący hasło, któ- 
rym sprzyja pani Kossak sądzi, że 
inne państwa dlatego, że one gło- 
szą wielkie hasła, a nie dlatego, że 
mają silne armie i zorganizowa- 
ny naród, pchamy potężna, kiero- 
waną wola mocy, przewodzenia. 
Bład ten wypływa z postawy nie- 
których katolików, którzy sadzą, 
akty dobrej woli na wartość w 
świecie czynu. Ten akt ma tylko 
wartość w dziedzinie metafizvcz- 
nej i jednostkowej, w dziedzinie 
grzechu i łaski. Ale łaska nie ni- 
szczy natury. I dlatego gdy obra- 
camy się w sferze nie nadprzy- 
rodzonej, a naturalnej — a tą sfe- 
rą jest biologiczna i kulturalna 
wspólnota narodowa — wtenczas 
decydują nie akty woli i nastawie- 
nia, ale czyny i siła zorganizowa- , 
na. 


Sielanki są bardzo piękne na 
zjazdach i w referatach, ale w Pol- 
sce między Niemcami a Rosją 
trzeba siły. Siły te orsanizuje 
Ruch Narodowo - Radykalny i u- 
żyje tej siły do spełnienia chrze- 
ścijańskiego posłannictwa Polski. 
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Cieszyn znowu Polski | 


Autor tej korespondencji, kol. 
S. B. M. przebywał na Śląsku 
ząolszańskim od chwili wybuchu 
powstania. 


Dojazd do Cieszyna w dniu 
wkroczenia wojsk pol. do Zaolzia 
był bardzo utrudniony. Wszystkie 
osoby cywilne legitymowano, pry- 
watne auta zatrzymywano beza- 
pelacyjnie i przepuszczano za zez- 
woleniem władz  administracyj- 
nych. Jedynie mundur W.P. umo- 
żliwiał przedostanie się przez kor- 
dony i linie i to trzeba było ucie- 
kać się do różnych sposobów. 

Zrozumiałym jest, że PAT, Pol- 
skie Radio były uprzywilejowane 
wśród wszystkich zebranych. 

Skoczów przemieniony już zna- 
eznie wczęśniej w obóz wojenny 
dawał dosadne pojęcie jak to na- 
prawdę wyglądać mogą przygoto- 
wania wojenne. 

Wrażenie niezapomniane i cał- 
kiem inne niż na największych na- 
wet manewrach. Wszędzie ład i 
porządek na zamkniętych dla ru- 
chu drogach długie kolumny 
wojsk. 

Na kwaterach wojsk jak zresz- 
tą w całym rejonie widać przed- 
tym jeszcze poczynione wysiłki ce- 
lem zamaskowania oddziałów 
przed lotnikiem. Wszędzie widać 
hełmy, nowopobrane mundury 
świeży sprzęt wojenny. 

Masa policji przeważnie Komen- 
dy Głównej w bojowym ekwipun- 
ku. Oryginalne podwody—wojsko 
na chłopskich wozach — kmiotko- 
wie z maskami. Tu i ówdzie dosko- 
nale zamaskowane t.z. ostatnie 
zdobycze techniki wojennej. 

Im bliżej Cieszyna tym lepsze 
drogi tym dłuższe kilometrowe ko- 
lumny maszyn — oddziały moto- 
rowe i zmotoryzowane otoczone 
bronią przeciwpancerną. — U lud- 
ności nastrój znakomity, entuz- 
jazm i powszechna świadomość te- 
go, że ci co idą naprzód — tam za 
Olzę mają napewno na t.z. 
wszelki przypadek, a zwłaszcza na 
ewentualność czeskie i kom. - bo- 
jówki, trochę ostrych naboi w ła- 
downicach. 

` W dawnej starej — części 

miasta Cieszyna — po tej jeszcze 
do wczoraj zwanej polskiej stro- 
nie nastrój wyjątkowy. Ten dzień 
to chyba pierwszy; jedyny i naj- 
ważniejszy od 1000 lat, które prze- 
żył Cieszyn. 

Wązkie, kręte, pełne domów z 
podcieniami ulice są wprost wy- 
brukowane głowami ludzkimi. 

W oknach na wyższych piętrach 
— nie ryzykując dachów — prze- 
znaczonych tylko dla młodzieży — 
ulokowała się przezornie wręcz fa- 
natycznie rozentuzjazmowana t.z. 
mniejszość narodowa wyz. mojże- 
szowego. 

Już podobno zrezygnowali — 
ehwilowo — z Komunizmu a pro- 
wadzą b. energicznie interesy w 
związku z przejmowaniem fabryk 
i składów. 

Stara część miasta udekorowa- 
na flagami i kwiatami. Za mostem 
wielkie powitalne transparenty i 
morze małych prawie przez każde- 
go trzymanych chorągiewek. 

Cieszyński pułk piechoty prze- 
chodzi pierwszy przez most. Szyk 
bojowy. Ubezpieczenia przechodzą 
rzękę w paru miejscach. Zajmują 
miasto. 

Pułk idzie dosłownie rozpycha- 
jąc się łokciami wśród otaczają- 
cych. Ludność wywołuje żołnierzy 
po imieniu, ściska i całuje, obda- 
rza podarkami, zasypuje kwiata- 


Za pułkiem już nie w szykan bo- 
jowym, a do defilady w lewo przed 
gen. gen. Malinowskim i Bortnow- 
skim przechodzą przez most inne 
oddziały. Przede wszystkim moto- 
ry — motory. Nad miastem uno- 
si się wielki bombowiec w asyście 
myśliwców. 

Na wszystko to patrzy czeski 
generał i o dziwo można odnieść 
wrażenie, iż nie jest zbyt zanar- 
twiony. 

Za idącymi na końcu oddziałami 
O.N. (Obrony Narodowej) tłum 
zapełnia most przerywa kordon i 
jak rzeka zalewa dawniej czeski, 
a dziś znowu z prastarym polskim 
złączony Cieszyn. 


sypywane kwiatami. Kandy kto w 
polskim mundurze jest obuarowy- 
wany — na pamiątkę — przewa%- 
nie czeskimi papierosami i cygara- 
mi. 

Dworzec kolejowy i povzta oto- 
czone wojskiem polskim w koło 
nich cały tabor małych i dużych 
aut pocztowych. Drezyna D.O.K.P. 


Katowice i pociąg wraz — rusza- 
ją po torach. 
Wszystkie gmachy  ustrojone 


barwami polskimi, zwłaszcza daw- 
ne gmachy rządowe czeskie. Wszę- 
dzie jeszcze widać szyldy w języ- 
ku czeskim. Wszystkie sklepy po- 
za cukierniami i restauracjami 
zamknięte lecz wystawy pełne to- 
waru z cenami w Koronach. Tłum 
zrywa szyldy monopolów czeskich 
(zaopatrzone w herby C.SR.) i 
zbiera je na pamiątkę dnia. 

Posterunek czeskiej straży gra- 
nicznej uległ całkowitemu znisz- 
czeniu jeszcze w przeddzień kapi- 
tulacji. W nadbrzeżnej restauracji 
na tarasie worki z piaskiem i sta- 
nowisko po zabranych C.K.M.-ach. 
Urzędników czeskich, poza dwoma 
kolejarzami na dworcu zupełnie 
nie widać. Strażacy z ochotniczej 
straży pożarnej z d. czes. Cieszyna 
robią dziwne wrażenie. Jeszcze w 
dawnych mundurach i kaskach i 
z -orderami: lecz tylko b.c.k. Au- 
strii. 

W restauracjach zasłanych po- 
dartymi pismami czeskimi tłumy 
ludzi. Nastrój porywający. Ceny 
zmniejszone do minimum. Ci któ- 
rzy dawniej mieszkali za miastem 
czują się gospodarzami: częstują 
i zapraszają. Po kilkanaście osób 
przypadkowo zapoznanych między 
sobą dyskutuje i wznosi okrzyki 
przy każdym stoliku. Orkiestra 
gra wciąż polskie melodie przery- 
wane chóralnym śpiewem Roty, 
Hymnu, I Brygady i Warszawian- 
ki. Ludzie całują się i naprawdę 
płaczą ze szczęścia. Słychać tylko 
polską rozbrajającą — „pieruńską 
mowę'. 

Na ulicach wznoszą wciąż okrzy- 
ki na cześć armii. Niebrak też 
młodzieży z. mieczykami,/, która 
nadspodziewanie liczna wznosi o0- 
krzyki na cześć armii zwycięskiej 
i narodowej. Na ulicach rozdają 
karty pocztowe z widokami i na- 
pisami mówiącymi o tym co na 
szczęście już było (cesk'y s'koły). 

Poczta polska sprzedała w cią- 
gu godz. cały kilkunastotysięczny 
kontygent kart, listów z. nadru- 
kiem, i znaczków. Wszystko co 
może być pamiątką rozchwytano a 
przede wszystkim specjalnie wy- 
dawnictwa bezpłatne z nadrukiem 
„Dla Braci z za Olzy“. (Wydaw- 
nictwa Gazety Pol. i Ekspresu Po- 
rannego). 

Żydzi pośpiesznie chowają i 
przemalowywują szyldy i szczycą 
się pierwszymi całkowicie polski- 
mi 

W Hotelu Polonia (Dom Polski) 
— jakgdyby w przewidywaniu 
wzniesionym nawprost dworca — 
we wszystkich salach tłum. Ciąg- 
le ktoś przemawia i wznosi okrzy- 
ki i znów jeszcze raz góruje okrzyk 
„niech żyje armia“. 

Mimo że miasto ma przepełnio- 
ne ulice, że ścisk ogromny w wie- 
lu domach na nieszczęście w obu 
częściach miasta puste, osamotnio 
ne mieszkania. Po dawnej czesk. 
stronie wiele mieszkań  ogołoco- 
nych, czyste Ściany. Każdy może 
je obejrzeć. W nich to mieszkali 
czescy urzędnicy a po tej drugiej 
stronie? 

Tu takich właśnie 
„„Wasser-Polakami". 

Wieczorem ulice rozśpiewane na 
skwerach ludzie tańczą i powoli 
wracają na stronę starego miasta. 

Straż graniczna już o zmroku 
nie przepuszcza na stronę fabrycz- 
ną — (d. czeską) miasta. Fabryki 
i magazyny w dalszym ciągu 0- 
świetlone uroczyście żegnają tych 
co tu jutro przyjdą na stałe. 

Wojsko wyszło dalej za miasto, 
rozkwaterowane bojowo nikogo za 
miasto nie przepuszcza, słychać 
jeszcze wiwaty czasami zmieszane 
z dalekimi detonacjami. Nie wszy- 
stko widocznie ma być wszystkim 
zdane. * 

Nad złączonym polskim Cieszy- 
rem króluje na tle baszty piastow 


nazywają 


Nie jest przesadą iż ulice są za-|skiej pomnik symbolizujący zwy- 
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Nowy układ Europy 


Zmiana granie Czechosłowacji 
nie jest jeszcze zakończona. Nie 
chodzi tutaj o najbliższe plebiscy- 
ty, które mogą przesunąć i prze- 
suną napewno o tę czy inną ilość 
kilometrów granice Niemiec i pol- 
skiego Śląska w głąb Czechosło- 
wacji. To są już sprawy drugo- 
rzędne. Pierwszorzędną i otwar- 
tą jeszcze jest sprawa Słowacji i 
Rusi Podkarpackiej — co wiąże 
się ściśle ze sprawą węgierską. 

Nie potrzebuję raz jeszcze po- 
wtarzać argumentów, przemawia- 
jących za koniecznością posiada- 
nia wspólnej granicy z Węgrami. 
Dziś każdy świadomy Folak to ro- 
zumie, jak ważny nasz interes w 
tej wspólnej granicy się kryje. 
Ścisłe porozumienie polityczne i 
ścisły sojusz wojskowy polsko-wę- 
gierski, to podstawa polskiego 
systemu środkowo-europejskiego, 
to trzon nowej osi, którą Polska 
winna tworzyć, osi Warszawa -— 
Budapeszt — Belgrad — Rzym. Z 
Węgrami nic nas nie dzieli, a 
wszystko łączy: wspólna wrogość 
dla komunizmu, żydostwa i maso- 
nerii, a więc już istniejące nasta- 
wienie antysowieckie i wspólna 
groźba ekspansji niemieckiej. Ten 
ostatni czynnik nie jest w tej 


chwili w świadomości węgierskiej, 


ugruntowany. Ale jeśli Węgrzy 
chcą utrzymać swą niepodłegłość 
i samodzielność — -będzie on mu- 
siał znajdować w ich polityce co- 
raz silniejszy wyraz. 

Drobne państwa środkowo-euro- 
pejskie nie są w stanie każde od- 
dzielnie utrzymać swej pełnej su- 
werenności. Dlatego też po woj- 
nie stworzyły Małą Ententę, która 
była wasalem Francji, a skiero- 
wana była przeciwko Niemcom i 
Węgrom, oddawała więc te ostat- 
nie pod niemiecki protektorat. Od 
dziś Mała Ententa przestaje 
istnieć; jest miejsce na nowy u- 
kład sił, w którym Węgry nie po- 
winny znaleźć się w obozie niemie- 
ckim. A to może mieć miejsce tyl- 
ko po zaspokojeniu terytorialnym 
Węgier, po naprawieniu błędu 
traktatu w Trianon.» Tem postulat 
Węgier winien w dużej mierze być 
zaspokojony przez osiągnięcie 
wspólnej granicy z Polską. 

Jest dwojakie rozwiązanie tego 
zagadnienia: Słowacja i Ruś Pod- 
karpacka. 

Słowacja w konflikcie czeskim 
nie zajęła zdecydowanego stano- 
wiska. Nie wypowiedziała się, czy 
chce mieć niepodległość, czy chce 
żyć w formach państwowych 
wspólnie z kim innym, czy też pra- 
gnie pozostać, jako autonomiczna 
część państwa czecho-słowackiego. 
O losie Słowaków powinni decydo- 
wać oni sami. Możemy być pewni, 
że zawsze będziemy mogli w na- 
szych planach liczyć, jako na 
czynnik pozytywny. 

Ruś Podkarpacka to teren je- 
den z najważniejszych dla Polski. 
Odgrywa on zresztą doniosłą rolę 
nie tylko w naszych planach. Cze- 
chy przywiązują do niego wielką 
wagę, gdyż stanowi on dla nich 

omost terytorialny do Rosji. 

iemcy zaś w swych projektach 
chciałyby Ruś Podkarpacką wi- 
dzieć, 
przez siebie niepodległej Ukrainy, 
w tym groźnym dla Polski wyda- 
niu, bo tworzonej na ziemiach nie 
sowieckich. 

Jakakolwiek samędzielność, czy 
autonomia Rusi Podkarpackiej 
jest więc dla Polski szkodliwa. Po- 
zostawienie jej w ramach Czecho- 
słowacji — to w dalszym ciągu u- 
trzymywanie tej ostatniej w roli 
wasala rosyjskiego. Jest więc jed- 
no możliwe, zgodne z interesem 
Polski wyjście — przyłączenie Ru- 
si do Węgier. 

Polityka polska w rozgrywce 
czeskiej popełniła jeden zasadni- 
czy, niezwykle ważny błąd: zbyt 
słabo związana była z polityką wę- 
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cięstwo. 

Promienie reflektorów jasno go 
oświetlają podnoszą uroczystość 
chwili. 

Obyśmy w tej chwili nie zapom- 
nieli, iż musimy walczyć by dusz 
naszych braci z za Olzy nie zatru- 
ło od 20 lat rzucane hasło Komu- 
nizmu. 


gierską, zbytnio dbała tylko o do- 
raźną naszą korzyść, rewindyka- 
cję terytorialną, a za mało przy- 
kładała wagi do rozwiązania spra- 
wy węgierskiej łącznie z ruską. 
Jednym słowem polityka polska o- 
kazała się efektowną, ale krótko- 
wzroczną, polityką państwa małe- 
go, które zajmuje się tylko swoi- 
mi sprawami, a nie wielkiego, ma- 
jącego ambicję decydowania o in- 
nych pod kątem widzenia swoich 
interesów. 

Admirał Horty wysłał depeszę z 
podziękowaniem za obronę intere- 
sów węgierskich do Mussoliniego. 
Depesza ta powinna była nadejść 
nie do Rzymu, a do Warszawy. 
Wtedy można byłoby mówić o peł- 
nym sukcesie polityki polskiej, 
wtedy można byłoby mówić o 
istnieniu podstaw do budowy pol- 
skiego systemu politycznego na te- 
renie Europy Środkowej. 

TADEUSZ LIPKOWSKI 


Śtr. 3 


Czyżhy 


amnestia ? 


Co raz częściej słyszy się pogło- 
ski o możliwości ogłoszenia amne- 
stii politycznej w związku z 20-tą 
rocznicą odzyskania niepodległo- 
ści. Amnestia ta ma obiąć przede 
wszystkim skazańców politycz- 
nych. Pogłoski te obecnie przy- 
brałyby na sile w związku z przy- 
łączeniem Zaolzia do Polski. 

Jeżeliby te pogłoski były praw- 
dziwe i amnestia objęłaby wszyst- 
kich bez wyjątku skazańców poli- 
tycznych to niewątpliwie miałoby 
to wpływ na rozwój życia polity- 
cznego w Polsce. Ważnym jest 
fakt, że wiadomość ta jest lanso- 
wana przede wszystkim przez u- 
grupowania lewicowe. 


Ciekawe jest również, jak w 
związku z tym zagadnieniem bę- 
dzie wyglądała sprawa powrotu e 
migrantów politycznych. 


jaką zaczątek tworzonej | 


JERZY PIETRKIEWICZ 


WIOSNA 1938 


(Wreszcie! 
armaty się stają czerwone, 
woń ostra kołysze kwiaty. 


r. 


Wiatr z firanek wyzwolić — nie muskać, nie pieścić, 
wzrok w Wilię spada nabrzmiałym dzwonem, 
gdy Wiedeń dymi z lufy armatniej, 

błyska się twarz Mussoliniego. mę 
Tu mi gałęzie wiosny podsuwa pod wiersz natchnienie a 
a ja się przecież niedługo w pocisk i w wystrzał zamienię — 
o wiosno — wichuro bez brzegów! 

Módl się o proch, 

Cóż — stoczy się po czyjejś twarzy blady, wąziutki szloch, 
o połysk szabii w Niemnie! 

cóż — pięść go schwyci i zemnie. © BŁ 
Ziemia wybucha spod nóg. 
Wojska, skrzydlate kurzem, wstają z pancernych dróg — 

husarze. 

Wizjami broczę u okien. rę 

Z historii wychylają się płonące twarze. KA 
Niech Polska stopy zaryje głęboko boi 
i kolbą stłucze pstre, smukłe witraże, 
eo, wodzą po modlitwach załzawionym okiem. 
Wizjami broczę. ZZ PAN Ą 
Wiosno — PNE 
1938. Cyfry — bagnety, tro 
cyfry tankami się toczą, ; 
smugi krwią aż na niebie rosną. 

Hiszpania, Chiny, Japonia — 

głos żółty, odgłos fioletu. 

Nas nie zatrwoży ta wielka agonia, 
którą świat podniósł na ostrzach bagnetów. 

Usta Twoje — Kochana — płatki drżeń i szeptów — 
spadają na mnie, a kwiaty na łąkach. SA 
Miłość i wiosna, ja i historia. ; 
Jeszcze płacz jakiś, jeszcze deszcz się jąka. ć 
W rynnach skowycze, wiatr rynny podeptał. 
Nie ma błaszanej liryki, I 
oczyśćcie echa na przyjście krzyku! 
Bolesław Chrobry. 
Błyska się twarz Hitlera, 
gwiazdy Kowna i dymy Pragi, 
poezja połamana — poco rymy zbierać 
wiersz naoślep pobiegnie nagi. 
Szum — szumy 
ulica podrzucana wrzaskiem manifestacji: 
Sny naraz się rozwarły, o dno zazgrzytał wzrok. 
A jeśli sny się zamkną, dno znów poczernieje, 
i jeśli znów będziesz — wiosno — tylko płomykiem akcji, 
kiedy deszcze skandować będą swój śliski krok 

oprzez gabloty muzeów, którymi oszklono dzieje, 

iedy bzom skrzydła wonne wyrosną — 
oszczędź mi wstydu, pełnoletnia wiosno! 


* 


ań abw! 


* 


W niedługim czasie ukaże się nakładem „PROSTO Z MOSTU* 
tom utworów znanego poety narodowego JERZEGO PIETRKIE- 
WICZA p. t.: „WIERSZE I POEMATY*. 

Czytelnicy „Fałangi* przypominają sobie znakomity wiersz te- 
go poety „Tragiczna choć wolna młodość“, oraz poemat o nowym 
pokoleniu „Wyzwolone Mity*, dawany z powodzeniem w roku ubie- 
głym przez zespół recytatorski POAK-u w Konserwatorium War- 
szawskim. 

Wśród powodzi niepolskich sztuk, czerwonych utworów żydow- 
skich, ten tom poety nacjonalistycznego, który jako jeden z pierw- 


Imperium, o walce nowego pokolenia — polska opinia wita z rado- 

ścią i zadowoleniem. i 
Z 
Zawieszenie »Nowej Rzeczypospoliteje 


W końcu września b. r. przestał| Przypomnieć należy, że „Nowa ` 


wychodzić dziennik „Nowa Rzecz- 
pospolita“. 

Motywy zawieszenia tego pisma, 
organu Stronnictwa Pracy zosta- 
ną ogłoszone w niedługim czasie 
przez Sąd Okręgowy. 


szych zaczął pisać o misji dziejowej naszego Narodu, o Polskim 


Rzeczpospolita“ ' została założona 
na miejsce „Nowej Prawdy“, któ- 
ra również została zawieszona na 
skutek postanowienia Sądu Okrę- 
gowego. 


t 
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WARSZAWA 


Ruch Narodowo - Radykalny — 


Oddział Śródmieście — Krucza 31 
m.6. 


Ruch Narodowo - Radykalny — 
Oddział Wola - Grzybów — Chłod- 


na 29. 


Ruch Narodowo - Radykalny — 
Oddział Praga — Ząbkowska 17 


m. 21. 

Ruch Narodowo - Radykalny 
— Oddział Okęcie — Al. Krakow- 
ska 32. 


Qkręg podwarszawski 


Kierownictwo N. P. R. Okręgu 
Podwarszawskiego — Warszawa, 
Krucza 31 m. 6. 

Dyżury: Kierownik poniedz., 
wtorek, środa, piątek 6—8. Sekre- 
tariat: poniedz. wtorek, czwart. 
piątki 6—8. 

W czasie od 25.IX do 2.X 38 otrzy- 
maliśmy następujące meldunki z tere- 
nu: 

OTWOCK 

Przystąpiono do montowania placów- 
ki w m. Otwock. Odbyło się kilka ze- 
brań, mających na celu przygotowanie 
kadry organizacji. Zebranie prowadził 
kol. Sieradzki. 


MIŃSK MAZOWIECKI 
Praca w Mińsku Maz. postępuje na- 


przód. Odbywają się regularne odpra- 
wy. 


ŻYRARDÓW 

W czasie najbliższym kierownictwo 
placówki przystąpi do otwarcia lokalu 
Prowadzone są regularne 
odprawy i akcje propagandowe, w cza- 
sie których doszło kilkakrotnie do starć 


z ” olksfrontem. 


PRUSZKÓW r 

Brwinów. Dnia 2. X odbył się na te- 
renie Brwinowa kolportaż wydawnictw 
nar. rad.. Kolportaż spotkał się życz- 
liwymi przyjęciem ludności. 

Pruszków. Dnia 2. X. 38 r. odbył się 
na terenie Pruszkowa kolportaż „F'a- 
langi“ i wydawnictw Nar. Rad. 

Akcją kierowali kol. kol. Przychodzeń 
1 Wójcik. 


NOWY DWÓR 


Oddział N. P. R. — ul. Focha 2. 
NADARZYN 

Oddział N. P. R. 
ZAKROCZYM 


Oddział N. P. R. — ul. Warszaw: 
W niedzielę dn. 2 października odby- 


ła się odprawa placówki w Zakroczy- 
miu. Na wstępie kol. T. Lipkowski z 
Kierownictwa Okręgu Warszawskiego 
odebrał przyrzeczenie organizacyjne i 
dokonał dekoracji 10 kandydatów. Na- 
stępnie kol. Lipkowski wygłosił referat 
na temat „Zadania R. N. R. na tle obec- 
nej sytuacji politycznej“. Odprawę za- 
kończono Hymnem Młodych. 


RADZYMIN 

Oddział N. P. R, — Cegielnia - 
Wieś. 
REMBERTÓW 

Oddzicł N. P. R. — ul. Jagieł- 
ły 21. 
WOŁOMIN 

Oddział N. P. R. — Żelazna (róg 
Książęcej). 
ŻERAŃ 

Oddział N. P. R. — ul. Różana. 
ska. 
STARA MIŁOSNA 

Oddział N. P. R. — dom Ćwikly. 
OBWÓD SKIERNIEWICKI 

W obwodzie Skierniewickim odbyło 
się szereg zebrań organizacyjnych Ru- 
chu Narodowo Radykalnego. Między in. 
odbyły się odprawy. 

20.IX.38 w Rawce. Przemawiał kol. 
Wiśniewski, który omówił zasady pro- 


w Rynku. 


21.IX.38 w Dolecku. Przemawiał kol. 
kierownik obwodu Gawlikowski Julian 
oraz kol. Wiśniewski z Warszawy. Obe- 


cnych 40 osób. 


23.I1X.38 w Rzętków. Przemawiał kol. 
Gawlikowski Julian. Obecnych 60 osób. 
Michałów - Karczemki. 
Przemawiał kol. kierownik obwodu kol. 
Gawlikowski Julian oraz kol. Wiśniew- 


24. IX. 38 m. 


ski z Warszawy. 
25.1X.38. m. Trzciana, Przemawiali 


kol. Gawlikowski, kol. Dębowski z War- 
szawy, który omówił sprawy reformy 


rolnej w świetle Zasad Programu Nar. 


Rad. oraz kol. Wiśniewski, który przed- 
stawił program Ruchu Nar. Rad. Obec- 


nych 80 osób. 


W najbliższym czasie odbędzie się w 
Skierniewicach otwarcie lokalu organi- 


zacy jnego. 


Dnia 2.X.38 odbyła się w m. Strobo- 


wie odprawa miejscowej placówki. 


Przemawiał kol. kierownik Okr. Warsz. 
Zaremba oraz kierownik Obwodu Gaw- 


likowski Julian. 


ŁOWICZ 

Oddział N. P. R. — Piłsudskie- 
go 12 m. 9. 
ŁÓDŹ 

Siedziba „Polskiego Frontu Fa- 
langa* mieści się przy ul. Piotr- 
kowskiej 240. 
RADOM 

Ruch Narodowo - Radykalny — 


ul. Traugutta 39. 
KOMUNIKAT KIEROWNICTWA 


GRODZKIEGO R. N. R. W RADOMIU 

Sekretariat Ruchu Narodowo - Rady- 
kalnego w Radomiu przy ul. Traugutta 
nr 39 czynny jest we wtorki—czwartki 
rr 39 czynny jest we wtorki, czwartki 
i soboty od godz. 6 do 8 wieczorem. 

W środy od godz. 6 wiecz. czynny 
jest sekretariat Narodowych Związków 
zawodowych. 

LEGION ŚLĄSKI 

W dniu 28 września b. r. w lokalu 
Federacji Pol. Zw. Obr. Ojcz. przyjmo- 
wano zaciąg ochotników do Legionu 
Zaolzańskiego. Zgłosiło się około 500 o- 
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chotników. W tej liczbie byli też liczni 
członkowie Ruchu Narodowo - Rady- 
kalnego z Radomia oraz członkowie 
Str. Narod. 


Z ŻYCIA NAR. ZW. ZAWOD. 
W RADOMIU 


Dnia 1. 10. 38 r. o godz. 6 wieczorem, 
odbyło się zebranie zarządu Nar. Zw. 
Zaw. Przem. Chemicznego w Radomiu 
pod przewodnictwem kol. prezesa Fran- 
ciszka Gawrońskiego. Załatwiono sze- 
reg spraw organizacyjnych oraz prze- 
kazano księgi kasowe nowemu skarb- 
nikowi kol. Kukułce. Zebrania zarządu 
odbywają się w każdą Środę o godz 
6 wiecz. gdy zaś we środę wypadnie 
święto, zebranie odbywa się w sobotę. 


NOWE SKLEPY POLSKIE 
W niedługim czasie zostaną otwarte 
nowe sklepy materiałów bławatnych w 
Radomiu przy ulicy żeromskiego nr 62 
oraz Żeromskiego 39. 


ASK 


Przedstawiciele Oddziału Obwodu Knurowskiego. W środku Kier. Okręgu Ślą 


skiego kol. Paweł Musioł 


żydzi w Białej Podlaskiej 
umieją sobie rokić propagande 


BIAŁA PODLASKA 

W dniu 17.IX.38 odbyło się w 
sali Rady miejskiej organizacyjne 
zebranie Komitetu powitania sta- 
cjonowanych tam oddziałów woj- 
słowych, powracających z ćwi- 
czeń. 

Znany jest powszechnie ser- 
deczny stosunek polskiego społe- 
czeństwa do zorganizowanej siły 
zbrojnej Narodu, to też zebrali s'ę 
liczni przedstawiciele wszystkich 
sfer społeczeństwa. 


Jakież jednak zdumienie i osłu- 
pienie ogarnęło ich, gdy na salę 
wkroczyła liczna grupa Żydów z 
kartami zaproszeń w ręku. 


Siedli oni zwartym zastępem po- 
środku sali spoglądając ironicznie 
na osłupiałych Polaków. „Mówi- 
cie, że możecie obejść się bez Ży- 
dów, a tymczasem nawet wtedy, 


żecie się bez nas obejść". 

Zainterpelowany organizator 
Komitetu sanator, b. członek P. 
O. W., b. prezes prezes „Strzelca“ 
i organizacyj „Niepodległościo- 
wych“ p. vice - burmistrz Julian 
Abramowicz: „Co tu robią żydzi“ 
— odpowiedział: „Poprosiłem Ży- 
dów, gdyż idzie mi o forsę na przy- 
jęcie żołnierzy“. 

Nie wiadomo co więcej podzi- 
wiać: czy bezdenną naiwność tego 
ojca miasta, czy też brak poczu- 
cia honoru i godności narodowej. 


Oto ci, którzy stale wykręcaj:, 
się od służby wojskowej, ci, któ- 
rych były dowódca tutejszego puł- 
ku a obecnie Generał zmuszony 
był rozstrzeliwać w 1920 roku w 

ńsku za jawną zdradę i chęć wy- 
mordowan:a naszych żołnierzy, ci, 
którzy nie nie mają do dania Pol- 


gdy idzie o uzewnętrznienie wasze- , sce, a wszystko do zabrania jej, 


mi — są tu w chwili gdy wymaga- 
ne jest skupienie całego naszega 
Narodu traktowani na równi z Po- 
lakami, byleby tylko użebrać od 
nich ochłapy judaszowych srebr- 
ników. 

Godnemu zebraniu pzewodri- 
czył wyznaczony z góry przez bur- 
mistrza p. Weissbrod — Prezes O- 
zonu. 


A teraz drugi obrazek: 


W dniu 20. IX sfery sanacyj- 
ne zorganizowały publiczny wicc 
na Placu Wolności i na general- 
nych mówców wyznaczyły b. Li- 
twaka neofitę Lecna Czerniako- 
wa, oraz adwokata Stefana Okuię, 
który w chwili, gdy liczne rzesze 
młodych zdolnych prawników Pv- 
laków przymierają głodem, utrzy- 
muje aplikanta Żyda. 


Oburzone tym miejscowe społe- 
czeństwo nie dopuści do dalszych 


| Chrześcijańskiego 


go patriotyzmu i waszego uczucio- | mają być i są przez sanację moral- 
wego stosunku do Armii nie mo- | ną na równi traktowani z Polaka- 


„Wielkiej Polski 


kpin sanacji moralnej z naszczo 
Narodu. 


gramowe Ruchu Nar. Rad. 


wielką Polskę trzeba z 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU 

Dn. 2. 10. b. r. odbyła się w Radomiu 
uroczystość poświęcenia sztandaru 
Związku  dozorców 
domowych przy licznym udziale człon- 
ków miejscowych oraz delegatów z 
prowincji. Poświęcenia dokonał ksiądz 
biskup Kubicki w kościele N. Marii 
Panny. 

WYJAZD PROPAGANDOWY 

Dn. 2 b. m. kilku członków R. N. R. 
z Radomia wyjechało na zebranie R. 
N. R. w Dąbrówce pod Radomiem. Przy 
obecności 30 członków wygłosił prze- 
mówienie kol. Z. Sawicki o sytuacji po- 
litycznej, poczem mówił o sprawach 
gospodarczych kol. W. Wziątek. Ostat- 
nie przemówienie o Śląsku Zaolzań- 
skim wygłosił kol. W. Piotrowski. 

„Hymnem Młodych“ zakończono 
zbiórkę członków R. N. R. w Dąbrów- 
ce. 


Do nabycia na dogodnych warunkach 
Radioodb orniki sieciowe i grzejniki 
elektryczne, żelazka imbryki kuchen. 
ki, grzałki do rurek, podvszki i inne 


w Radomskim 
Towarzystwie 


Elektrycznym 


Sp. Akc w Radomiu 
ul. Traugutta 5 


SKARŻYSKO 
Z ŻYCIA RUCHU NARODÓW - RA- 
DYKALNEGO 

W końcu września b. r. kilku człon- 
ków Oddziału R. N. R. im. Bol. Chro- 
brego w Skarżysku wybrało się na kol- 
portaż propagandowy w teren. Kol. 
Kierownik Gwozdek oraz sekretarz od- 
działu kol. Pastusiński wraz z innymi 
członkami R. N. R. kolportowali „F'a- 
langę'* i druki propagandowe w Stara- 
chowicach i Wierzbniku, spotykając się 
wszędzie z bardzo życzliwym przyję= 
ciem ze strony miejscowej ludności. Z 
powodu braku większej ilości materia- 
łu propagandowego, na razie poprze- 
stano na tych 2 miejscowościach. 

Praca dzięki energii kierownictwa 
oddziału R. N. R. w Skarżysku posuwa 
się naprzód. W projekcie jest założenie 
oddziału Ruchu Narodowo - Radykal- 
nego w Starachowicach, Wierzbniku i 
sąsiednich miejscowościach. 


KATOWICE 
Ruch Narodowo - Radyka!ny 
na Śląsku — Katowice, 3-go Ma- 
ja 21 m. 3. 
ZBIÓRKI OCHOTNICZEGO 
KORPUSU ZAOLZAŃSKIEGO 
W dniach 29, 30 września i 1 paź- 
dziernika odbyły się w lokalu „Kuźni- 
cy“ odprawy dla członków i sympaty- 
ków R. N. R. zapisanych do Korpusu 
Zaolzańskiego. Przemawiał kol. Kier. 
Paweł Musioł. Odprawy wykazały peł- 
ne zrozumienie uczestników dla akcji 
werbunkowej, podjętej przez R. N. R. 
Odprawy odbywały się w atmosferze 
patriotycznego entuzjazmu. 


CHORZÓW 

Siedziba Ruchu Narodowo - Ra- 
dykalnego mieści się w Chorzo- 
wie I, przy ul. Grażyńskiego nr 8 
m. 3. 

R. N. R. W CHORZOWIE 

W niedzielę, 2 października odbyło 
się w Chorzowie zebranie dla członków 
i sympatyków R. N. R. Przemawiał 
kol. Musioł. Na zebranie, przybyło wie- 
lu nieczłonków, którzy natychmiast za- 
deklarowali swą przynależność do R. 
N. R. 

—0— 

Dnia 3 października placówka cho- 
rzowska zorganizowała odprawę dla 
Och. Korp. Zaolz. zwerbowanych przez 
R. N. R. w Chorzowie. Na odprawę 


nie można wybłagaĆć 


WielkiejPolskinie można wyszachrować 
dobyEć!” 
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przybyło bardzo wiele 
radości z powodu akcji, podjętej wła- 
śnie przez R. N .R. 


DĘBIEŃSKO STARE 
ROZROST R. N, R. 


Odbyło się w Dębieńsku Starym ze- 
branie organizacyjne na którym prze- 
mawiał kier. obwodu kol. Czerny. Ze- 
brani postanowili przystąpić do R. N. 
R. który na tym terenie cieszy się wiel- 
kim uznaniem. Rozrost w obwodzie 
knurowskim jest zjawiskiem szczegól- 
nie ważnym. Stwierdza on, że ślązacy 
w tych okolicach dobrze rozumieją 
swój obowiązek służenia Wielkości Pol- 
ski. 

KNURÓW 
PLACÓWKA R. N. R. 
W KNUROWIE 

Akcja propagandowa na terenie 
Knurowa przynosi wyniki. Co pe- 
wien czas rozlepia się ulotki, roz- 
daje broszurki. Kierownictwo pla- 
cówki postanowiło wydawać mie- 
sięcznik (drukowany i odbijany na 
powielaczu) pt. Głos Młodych, wy- 
brany jest komitet redakcyjny, 
którym kieruje kier. placówki kol. 
Czerny Ryszard. 

Przez szeroką propagandę pla- 
cówka pozyskała dużo nowych 
członków dla których przeprowa. 
dza kursy kandydackie. Placówki 
należące do obwodu knurowskiego 
również biorą udział w wykładach. 
Kierownikiem kursu kandydackie- 
go jest kol. Zach Leonard, który 
sprawnie kurs ten organizuje. - 


KRAKÓW 


Siedziba Narodowej Organizacji 
Radykalnej w Krakowie mieści się 
przy ul. Garncarskiej 9 m. 5. 


MASOWE ARESZTOWANIA 


CZONKÓW N. O. R. W KRA- 
KOWIE 

Dnia 19 września został aresz- 
towany kol. Kierownik Okr. Kra- 
kowskiego Kazimierz Przepióra 
pod zarzutem udziału w podrzuce- 
niu bomby w Krakowie przy ul. 
św. Gertrudy. 


Kol. Przepióra przebywał przez 
trzy dni w aresztach Wydziału 
Śledczego. Po przesłuchaniu u sę- 
dziego śledczego kol. Przepióra zo- 
stał zwolniony i pozostaje pod do- 
zorem policji. 


Po za tym 

Dnia 19 września zostali w Kra- 
kowie aresztowani członkowie 
oddz. krakowskiego N. O. R.u 


Drozdówna Helena, Katarzyński 
Czesław, Pfeifer Karol, Pietrusz- 
ka Tadeusz, Piekarczyk Marian, 
Drecher, Husa Kazimierz, Wró- 
bel Jerzy, Gądzikiewicz Witold, 
Głuciński Józef i wielu innych. O- 
gólem zatrzymano dwudziestu kil- 
ku członków N. O. R. równocześ- 
nie aresztowano  Orejowskiego 
Stefana, Chasynka Kazimierza, 
Woźniaka Józefa członków S. N. 

W mieszkaniach aresztowanych 
odbywały się rewizje nadto odby- 
ły się rewizje w mieszkaniach in- 
nych członków. 

Do chwili obecnej przebywają 
w więzieniu św. Michała w Krako- 
wie, członkowie N. O. R. oddz. 
Kraków - Miasto kol. kol. Białek 
Mieczyslaw, Pfeifer Karol. 

Kol. Riałek Mieczysław przeby- 
wa w więzieniu od miesiąca, are- 
sztowano go pod zarzutem podrzu 
cenia bomby łzawiącej do jednej z 
żydowskich kawiarni krakow» 
skich. Równocześnie z kol. Biał- 
kiem aresztowano wówczas p. Ed- 
warda Gopka, który również do- 
tąd przebywa w więzieniu. 

Kol. Pfeifer Karol przebywa w 
więzieniu pod zarzutem podrzuce- 


nia bomby w dniu 19-ym września. 
RUCH NARODOWO - RADYKALNY 


ZDOBYWA MASY ROBOTNICZE 

W ostatnim czasie z terenu Krakowa 
i okolicy napływają masowo zgłoszenia 
kandydatów na członków M. O. R. — 
kandydaci ci rekrutują się przeważnie 
ze sfer robotniczych są oni dawnemi 
członkami P. P. 8. 


ODPRAWA ODDZIAŁU 
KRAKOWSKIEGO 
Dnia 25 września odbyła się odpra- 
wa oddziału krakowskiego. 
Referat wygłosił kol. Artur Ryszka, 
kierownik obwodu nowosądeckiego R. 


dals 


osób, pełnych |N. R. Odprawę zakończono odśpiewa- 


niem Hymnu Młodych. 


KURS KANDYDACKI 

Dnia 3* października rozpocznie się 
kurs kandydacki w lokalu N. O. R. Od- 
dział Kraków - Miasto. Kurs rozpocznie 
się o godz. 20-ej wiecz. 
ZAKOPANE 

Siedziba Oddziału Ruchu Naro- 
dowo - Radykalnego mieści się 
przy ul. Kościeliskiej 25. 
NOWY SACZ 

Siedziba Oddziału Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Mło- 
dych“ w Nowym Sączu mieści się 
przy ul. Długosza 48. 
ROZEMBARK 

Siedziba Oddziału Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Mło- 
dych“ w Rozembarku mieści się w 
domu Jana Chmury (obok kościo- 
ła). 


JAROSŁAW 
ŻYDOWSKIE REKLAMY 


W KINIE S. N. 
Kino tutejsze „Sokół* pozostaje pod 
kierownictwem Stronnictwa Narodowe- 


są stale reklamy firm żydowskich. Za- 


go. Mimo to w kinie tym mi Że. 


FALA NGA 


zy Giąc ze Str. 


pytujemy Zarząd „Sokoła“, jak pogo- 
dzić fakt ten z ulotkami S. N., nawo- 
łującymi do nie kupowania u żydów. 


LWÓW 


Siedziba Oddziału Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Mło- 
dych* mieści się przy ul. Długo- 
sza 1 m. 19. 

11-TY KURS KANDYDACKI 


W dniach od 18 do 24 września b. r. 
odbył się we Lwowie 11-ty Kurs Kan- 
dydacki na członków Narodowo - Ra- 
dykalnego Obozu „Ruch Młodych* we 
Lwowie, przy udziale 20 Kandydatów, 
pod Kierownictwem kol. Władysława 
Nogi. Kurs składał się z pięciu refe- 
ratów, które wygłosili: 

1) „Zasady narodowego poglądu na 
świat“ — kol. Noga Wład. 

2) „Zasady ustroju Wielkiej Polski“ 
kol. Markiewicz Wład. 


3) „Podstawy gospodarki Narodu“ 
— kol. Noga. Wład. 

4) „Wrogowie Ruchu“ — kol. Ru- 
dolf Skop. 

5) „Przełom Narodowy“ — kol. No- 
ga Wład. 

Po skończonym Kursie odbyła się 
promocja Kandydatów na Członków 


N. R. O. „Ruch Młodych“ we Lwowie, 


ZEGO FRONTU 


A-ej 


której dokonał Kierownik N. R. O. 
„Ruch Młodych“ Okr. Ziemi Czerwień- 
skiej Kol, Władysław Kulewski. 


WILNO 

Siedziba Narodowo - Radykalne- 
go Obozu „Ruch Młodych“ — od- 
dział Śródmieście mieści się przy 
ul. Wielkiej 20 — 1. 

Siedziba Narodowo - Radykalne- 
go Obozu „Ruch Młodych“ — od- 
dział Legionowa mieści się przy 
ul. Legionowej 90—5. 
GŁĘBOKIE 

Siedziba Oddziału „Ruchu Mło- 
dych“ mieści się przy ul. Królew- 
skiej 1. 

ZABŁUDÓW 

. Siedziba Oddziału Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Mło- 
dych“ mieści się przy ul. 11 Listo- 
pada 14. 

SOKOŁÓW PODLASKI 

Siedziba „Ruchu Młodych“ mie- 
ści się przy ul. Kupietyńskiej 6 
m. 5. 

TORUŃ 

Siedziba Narodowej Organiza- 
cji Radykalnej mieści się przy ul. 
Żeglarskiej 7. 


Ulica tor 


uńska ohrzuca kwiatami 


maszerujących obozowców 


Kol. Kisielewski, kierownik o- 
kręgu pomorskiego odbył wizyta- 
cję NOR w Toruniu. Wizytacja 
była połączona z uroczystością 
wręczenia proporca organizacyj- 


Wymarsz oddziała na manifesta- 
cję antyczeską 


Po przeczytaniu oddaj 
„FALANGE“ 


drugiemu 


|nego oddziałowi miejskiemu. 
Nastçpn'e oddział NOR prze- 
maszerował ulicami miasta. Pu- 
bliczność zebrana na chodnikach 
obrzucdła maszerujących obozow- 
ców kwiatami, oraz wznosiła o0- 
krzyki ra cześć Ruchu Narodo- 
wo - Radyka!'nego. Do manifesta- 
cji przyłączyły się grupy człon- 
ków Kat. Stow. Młodzieży Mę- 
skiej, które owego dnia odbywa- 
ło zjazd w Toruniu. 

Kierownikiem oddziału miej- 
'skiego i powiatu jest kol. Bobow- 
ski, który sprężyście prowadzi na- 
szą pracę na tutejszym terenie. 
W akcji propagandowej wyróżnił 
się kol. Alfons Mirecki, grodzki 
kierownik propagandy. 


SKŁAD PAPIERU 
i Materiałów Piśmiennych 


C. STAŚKOWIAK 


Warszawa, Widok 18, tel. 2-76-23 


DRUKI PIĘKNE — wykonuje 


DRUKARNI 


FRANCISZEK 
RADOV, ul Ż: 


ZAKO 


A NOWOCZESNA 


RODZIEWICZ i SKA 
romsk ego 7. Telefon 11-57, 


PANE 


Członkowie Obozu kolportują „Fałangę* w Zakopanem. W środku 
(X) kierownik Obwodu Nowotarskiego kol. Jan Bäcker 


„Falanga 


zwycieży 


Ostatnie wystąpienie organiza- 
cyjne, oraz ich odzew w społe- 
czeństwie świadczą, że rozprze- 
strzenia się w Toruniu wielka i- 
dea, której służą ofiarnie człon- 
kowie NOR. 


Grupa „Chrobry“ na Rynku 


r 


Solidne meble 


wielki wybór, poleca 


ANTONI GÓRECKI 


TORUŃ, ul. Żegłarska Nr. 27 


Chrześcij ńska 
PRACOWNIA GRAWERSKA 


WŁADYSŁAWA FREY 
w RADOMIU ul. Żeromskiego 9 


w podwórzu na prawo 


Każdy Polak 
Kupuje w Zakopanem 
w sxle32 


Józefy 
Kamińskiej 


Wielki wybór garniturów, 

wiatrówek, sportowych spo- 

dni („,pumpy*) Kapeluszy, 
galanterii. 


Ceny niskie 


Str. 5 
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PROPAGANDA 
Publiczność toruńska masowo czyta 
wydawnictwa narodowo - radykalne. W 
przeciągu ostatnich dni rozkolportowa= 
no 20.600 ulotek i znaczną ilość bro- 
szur. 


ZAKONCZENIE 
KURSU KANDYDACKIEGO 
Zakończył się kurs kandydacki dlą 
członków NOR. Dekorowano odznaką 
organizacyjną 55 kolegów. 


KOBIETY W SZEREGACH NOR 
Kierownictwo NOR zawiadamia, że 
tworzy się pierwszy oddział żeński na 
terenie Torunia. 
GRUDZIADZ 
SUKCESY „PRZEBOJEM* 


Narodowo - Radykalne pismo pomor- 
skie „Przebojem“ jest dosłownie roz- 
chwytywane przez publiczność. W cią 
gu jednego dnia sprzedano w Grudzią- 
dzu 300, a w Toruniu 500 egz. 

Do Redakcji wciąż napływają listy, 
których autorzy, solidaryzują się ze 
stanowiskiem pisma, zgłaszają swe 
przystąpienie do NOR. 

KURS KANDYDACKI 

Dnia 15 b. m. rozpoczął się kurs kan- 
dydacki z udziałem 50 ludzi. 

Nowe deklaracje napływają w dal- 
szym ciągu. 


AKCJE PROPAGANDOWE 
Przeprowadzono w Grudziądzu szero- 
ką akcję propagandową. W akcjach 

brała udział jedna drużyna NOR. 


WRĘCZENIE PROPORCA 
W najbliższym czasie odbędzie stę w 
Grudziądzu uroczystość wręczenia pro= 
porca organizacyjnego miejscowemu 
oddziałowi. 


GRODNO 


Siedziba „Polskiego Frontu Fa- 
langa* mieści się przy ul. Piotr= 
kowskiej 240. 

CHOJNICE 
INSPEKCJA PLACÓWEK WIEJSKICH 

Kierownik prac wiejskich okręgu po= 
morskiego kol. Kulwicki przeprowadził 
inspekcję placówek wiejskich w powie- 
cie chojnickim. Inspekcja wykazałą 
dalszy rozwój Ruchu Narodowo - Rady- 
kalnego wśród miejscowych chłopów, 
Kierowikiem powiatu chojnickiego jest 
kol. Sieg. 


ALEKSANDRÓW KUJ. 
ZDOBYWAMY ALEKSANDRÓW 


W Aleksandrowie Kujawskim w naj: 
bliższym czasie zostanie uruchomiona 
placówka naszego Ruchu. 

Obecnie przeprowadza się akcje pro- 
pagandowe i kolportaże „Falangi“, Lud- 
ność miejscowa z radością wita wkro- 
czenie do ich miasta idei narodowo-ra= 
dykalnej, która niesie ze sobą obietni- 
cę szybkiego urzeczywistnienia marzeń 
o wolnej, bogatej, sprawiedliwej, Wiel- 
kiej Polsce. , Ę 


WŁOCŁAWEK 


Siedziba Narodowej Organizacji 
Radykalnej we Włocławku mieści 
się przy ul. Przedmiejskiej 11. 

Członkowie Obozu we Włocławku u= 
rządzili manifestacyjny przemarsz uli- 


cami miasta w dniach 20 i 21 września ` 


b. r. Wznoszono okrzyki antyczeskie, 
antybolszewickie. żądano natychmiasto= 
wego przyłączenia Śląska Zaolzańskie= 
go do Polski. Kilkakrotnie odśpiewano 
Hymn Narodowy i Hymn Młodych. O- 
bozowcy manifestowali również wier- 
ność Programowi Narodowo - Radykal- 
nemu, wznosząc okrzyki na cześć Obo- 
zu i Jego Przywódcy Bolesławu Piasec- 
kiego. 

Do pochodu Obozowców tłumnie przy- 
łączali się wszyscy Polacy. Wreszcie do 
Obozowców przyłączyła się grupa Sek- 
cji Młodych S, N. 

POZNAŃ 

Siedziba Oddziału Ruchu Naro- 
dowo --Radyka!nego w Poznaniu 
mieści się przy al. Marcinkowskie= 
go 25 m. 16. 

BYDGOSZCZ 

Siedziba Narodowej Organiza- 
cji Radykalnej w Bydgoszczy mie- 
ści się przy ulicy Sienkiewicza 17. 
TCZEW 

Siedziba Narodowej Organiza- 
cji Radykalnej w Tczewie mieści 
się przy ul. Lecha 6. 

PUCK 

Siedziba Narodowej Organiza- 
cji Radykalnej w Pucku mieści 
się przy ul. Wejherowskiej 12. 


, 
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Nie trzeba zastanawiać się wie- 
le nad obłąkaną logiką żydowskich 
planów podboju świata, a stwier- 
dzić należy tylko, że szczere za- 
miary żydów w stosunku do lu- 
dów aryjskich nie ulegają żadnym 
wątpliwościom. Mówiąc o plano- 
waniu i budowie na Wschodzie, 
Roth wspomina również, że w spe- 


cjalnych laboratoriach i zakła- 
dach  biologiczno - chemicznych 


prowadzone będą w intensywnym 
tempie prace nad hodowlą bakte- 
ne w skutkach choroby o charak- 
rii, mających wywoływać potwor- 
terze piorunującym oraz prace 
nad wytwarzaniem i magazyno- 
waniem gazów trujących o nie- 
znanej dotychczas sile działania. 
Miliony żydów, „którzy nieść bę- 
dą ukryte w fałdach swych pła- 
szczów naczynia“, według przepo- 
wiedni Rotha poniosą w nith cho- 
roby i truciznę na zagładę Euro- 
py. 

Powołując się na Nr IV/17—18 
biuletynu „Service Mondial“ (nie- 
miecka agencja informacyjna, 
przeznaczona do walki z żydo-ko- 
muną, Frankfurt, płk. Ulrich Flei- 
schauer, wychodzi w 8 językach 
dwa razy na miesiąc) z roku ubie- 
głego, w którym umieszczony jest 
komunikat: pod tytułem „Z Czer- 


|spostrzec można, 


rojenia żydów stają się jednak 
rzeczywistością i wystarczy stwo- 
rzenie odpowiednich okoliczności, 
aby to tchórzliwe plemię „intelek- 
tualnych'* krętaczów talmudycz- 
nych i oszustów zamieniło się w 
bandy niepoczytalnych kanalij, u- 
pijających się krwią i lubujących 
się w zadawaniu tortur. W celu 
odsłonięcia prawdziwego oblicza 
żydo - komuny, której jaczejki z 
poczuciem pełnej swobody grasu- 
ją narazie w Czerwonej Hiszpanii, 
podajemy pełny tekst powyższego 
komunikatu w brzmieniu następu- 
jącym: 

Nowy Jork: „W liście nadesłanym z 
Saint-Jean de Luz i datowanym dniem 
23 lipca 1937 r. pewien student uniwer- 
sytetu w Yale, nazwiskiem Stuyvesant 
Pierrepont, opisuje nowe, przerażające 
w swym straszliwym okrucieństwie 
zbrodnie bolszewików hiszpańskich, po- 
twierdzone zeznaniami naocznych świa- 
dków. Dziennik amerykański ,„New- 
York Sun“ opublikował ten list, w któ- 
rym piszący zaznaczał, że niektóre fak- 
ty są tak okropne, że powodując się 
prostym uczuciem wstydu, nie można 
opisywać ich szczegółowo. Ukrzyżowa- 
nie i tracenie przez palenie żywcem na 
stosie zdaje się być przyjęte w po- 
wszechne użycie. Młode dziewczyny zo- 


wonej Hiszpanii: — Głowa młodej | stają rozbierane kompletnie i wyrzu- 
dziewczyny na korku radiatora', | cane na ulicę na uciechę motłochowi, a 


że sadystyczne | 


FALANGA 


bydlęta, dla których w ludzkim języku 
nie można znaleźć dostatecznych wy- 
razów potępienia, kobietom będącym w 
ciąży rozcinają nożami brzuch. W in- 
nym miejscu widziano głowę młodej 
dziewczyny, którą po odcięciu od tuło- 
wia osadzono na korku radiatora sa- 
mochodowego i obwożono po alicach. 
Na porządku dziennym znajdują się 
wypadki rzucania ludzi do smoły i na- 
stępnie palenia żywcem. Księży i prak- 
tykujących chrześcijan po zupełnym 
zdarciu ubrania wiązano razem i opro- 
wadzano nagich ulicami miasta'. 


Czy żydzi z „Robotnika“ i po- 
dobnych mu szmat fołksfronto- 
wych, komponując dęte hymny na 
cześć czerwonych „bohaterów“. nie 
mają przypadkiem tych zezwie- 
rzęconych zbirów na myśli? Czy 
hulające bezkarnie bandy opraw- 
ców i katowskich pachołków, z ja- 
kich składa się czerwona armia — 
nie są aż nader wymownym przy- 
kładem zbrodniczego wpływu ra- 
binów żydowskiego socjalizmu na 
umysły niezdolne do samodzielne- 
go rozumowania ,dających pod o- 
klepanymi hasłami: Wolność, 
Równość i Braterstwo — Niena- 
wiść, Zagładę i Poniżenie? 

Co na te monstrualizmy powiedzą 

- zapytuje „Service Mondial“ — pre- 
zydenci honorowi fracunskiego komite- 


tu przyjmowania bolszewików hiszpań- | 
skich, Jego Eminencja Kardynał Ver- | 


dier i biskup Feltin? A co myślą o tym 
biskup Malines i dziekan Canterbury ? 

Wracając do Rotha i Zangwilla, 
rozważających kwestię żydow- 
skiej ekspansji na Wschód, warto 
zwrócić uwagę na sentymentalną 
egzaltację nacjonalistyczną tych 
przysięgłych na zewnątrz interna- 
cjonalistów, gdy określają ramy 
zadań dla swego plemienia i snują 
plany podbojów. Warto podsłu- 
chać, jak z przysłowioną żydow- 
ską chciwością rozkoszują się my- 
ślą o naturalnych, w ziemi Wscho- 


du ukrytych skarbach, jak suge- 
stionują się swoistym, materiali- 
stycznym mistycyzmem i z góry 
pyszniąc się imaginacją przyszłej 
potęgi — dysponują losami naro- 
dów, jak jakimś martwym, bez- 
wolnym materiałem, zmagazyno- 
wanym w swych plugawych kra- 
mikach intelektualnych. 

Jakie zjawisko gra obecnie domi- 
nującą rolę na Wschodzie zapytuje 
Rotch. 

- Niewątpliwie nasze nacjonalistycz- 
ne objawienie się — odpowiada Zang- 
will. 

- A w jaki sposób nacjonalizm ten 
objawił się w Egipcie? 1 

— Objawił się on jako bunt przeciw- 
ko hegemonii imperium brytyjskiego. 

- A w Indiach ?— Czyż nie ma tam 
buntu przeciwko Anglii? A Persja? — 
Czy nie jest wrogo usposobiona prze- 
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„leraz i zawsze 


ciwko Angli i czy nie to samo możma 
stwierdzić w innych krajach Wschodu? 
Czy nie rozumiesz, że Indie i Egipt są 
krajami aż do pęknięcia naładowanyrai 
niewyczerpalnymi, naturalnymi boga- 
ctwami? Anglia ze swoim małostko- 
wym systemem policyjnym nigdy nie 
zbliży się do tych źródeł, ale żydzi ze 
swoimi rozwichrzonymi brodami, do- 
sięgną cienkimi, bladymi palcami de 
ich serca i wnętrzności. Rezultat bę- 
dzie taki, że Indie, Persja, Egipt oraz 
wszystkie sąsiednie kraje Wschodu 
przebudzą się, a duch historii, który 
według Hegla posuwał się na Zachód 
teraz znowu wróci na Wschód, 


Dla nas, żydów, duch historii idzie 
razem z nami po powierzchni ziemi i 
narody powstają, gdy my ukazujemy 
się na płaszczyźnie ich życia. W ciągu 
ostatnich kilku stuleci duch historii 
Izraela posuwał się na Zachód — była 
to długa i przyjemna wędrówka, ale o- 
becnie powraca on do swego Źródła, na 
Wschód. Obecnie w Europie rozpoczął 
się proces upadku i chociaż proces tem 
może trwać dwa lub trzy stulecia, te 
jednak nie jest możliwym uwzględnie- 
nie żadnej wątpliwości, że jego kulmi 
nacja będzie oznaczała kompletną ruinę 
Europy, a jednocześnie podniesienie się 
ducha budowy, kultury i szczęścia na 
Wschodzie, poczynając od morza Czer- 
wonego. My wracamy do Palestyny jæ- 
ko żydzi, jako naród wschodni, a oddna- 


(dalszy ciąg na str. 7-ej) 


POLACY! Kupujcie tylko w firmal 


Adresy firm godnych poparcia: 


Dolegliwości 2421 odciski, 


zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez 
bólu i bezpowrotnie znany od przeszło 


ćwierć wieku środek 


„UNICUM” 


UNICUM - KREM to doskonały i nie- 
zawodny środek przeciw poceniu nóg 


rąk i pach. 


Do nabycia w aptekach I drogeriach 


Chem. Labor. UNICUM Poznań 5 


Eo S L E 


P. MORAWSKI 


Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 


tel. 


torebki 
fele, teki 


.TECZKI SZKOLNE, TORNISTRY 
przygotowaliśmy w olbrzymim wyborze piękne, 
damskie, 
biurowe, 
oraz przybory myśliwskie 


A. CHAJĘCKI 


Warszawa, Chmielna 35, tel, 212-15 
tel. 626-67 


2-37-78 


solidne i tanie 


nesesęry, port- 
kufry, walizy 


Pracownia Marszałkowska 140, 


w przygotowaniu książka o 
Bolesławie Chrobrym 


Twórcy polskiego imperium 


Kalosze śniegowce 
poleca 


C. J. BORUCKI 


ul. Marszałkowska 79 


Obuwie pokojowe gimnastyczne 


KEMPISTY 
PLAC ZBAWICHEŁA 
WARBZAWA 


Czytajcie »PRZEŁOM«| 


Przedsiębiorstwo meblowa 


WosciecHa LUŚNIAKA 


Mokotowska 44 


Tapczan metalowy — 35 złotych 
— 50, 
na—75, łóżko materacowe — 17, 
9 krzeseł dębowych skóra — 90, 
kanapka — 20, kredens kuchenny 


otomana szafa lustrza- 


40, klubowy garnitur 250, pia- 
nina 300, krzesła od trzech zł. 


Najrozmaitsze meble sprzedaje, 
kupuje, wypożycza, taksuje. 


Foto Skład Laboratorium 


PRSTE 


WARSZAWA, Nowy Świat 23/25 — tel. 3-18-10 
(w pasażu) 


TOMASZ PROKOPOWICZ 


ŁADNY FASON — MOCNY BUCIK 
to tylko z firmy 


H. Z. Bobrowscy 


Marszałkowska 79 
Duży wybór pantofli rannych 


CENY NISKIE 


Węgiel 


koks i drzewo. 


w najwyższym ga- 
tunku z dostawą 
d o piwnic 


Wacław Kobyliński 


ul. Srebrna Nr. 5, tel. 6-33-04 


MEBLE własnego wyrobu 
własna suszarnia drzewa 


warunki dogodne 
J. RYBARCZYK 


Marszałkowska 138 w podwórzu 


l 
H. Mniszek. TREDOWATA, Nowe 


Dr T. Mogilnicki. PIELĘGNOWANIE I KARMIENIE NIEMO- 
WLAT. Nowe wydanie, opracowane z AAC naj- 
nowszych systemów i zdobyczy lekarskich . h 3,60 

M. Ankiewiczowa. RACJONALNE WYCHOWANIE "DZIECKA. 

(W druku) 3,60 

K. Chołoniewska. GOSPODARSTWO DOMOWE I RACJONAL- 

NE ŻYWIENIE. Doskonała KRATKA kucharska dla małych 
i najmniejszych budżetów P 4, — 

M. Staniszewska, BIUROWOŚĆ PANI. DOMU. Rachunki, kwity, 
podatki, budżet z wzorami i formularzami . 2,50 

M. Ulanicka. PORADNIK SŁUŻBY DOMOWEJ. “Praktyczne 
wskazówki 4 , ; i š 0,60 

KSIAŻKI DLA DZIECI 

M. Buyno - Arctowa. KOCIA MAMA. VII wyd. znakomitej po- 
wiastki Are PENRE RNE wo ra Aan a a a e e florą 2,20 

A. Bogusławski. MANEWRY. WAY Książeczka do malo- 
wania . pis 1,20 

J. Gillowa. MACTUSIOWA. WIOSKA. Wierszyki, obrazki 1,80 


H. Januszewska. 
razków i wierszyków 


J. Marcin. KOPCIUSZEK . 

J. Marcin. ŚPIĄCA KRÓLEWNA $ 3 ? 9 ; ś 1.50 

J. Porazińska. W WOJTUSIOWEJ IZBIE. Nowe wydanie. 
Wiersze znakomitej autorki 1,80 
Brzuska. STARY LAMUS. Pełne tajemniczości opowiadanie 2,20 

wi Umiński. MŁODY JENIEC INDYJSKI. Nowe wyd. 2,40 

Jagmin. Z I ZŁY DUSZEK. 18 ilustracji . . — 

7. Różycki. O CZARNOKSIĘŻNIKU I JEGO NIEGRZECZNYM 
SYNKU, 12 i 

Or - Ot. LESNA KRÓLEWNA. Baśń wierszem. 18 ilustracyj 


»AGUSANc 


Wytwórnia igieł medycz- 
nych i chirurgicznych 


J. CZEKALIŃSKI 


Warszawa, Al, Jerozolimskie 117 
tol. 6-03-65 


Prosimy żądać e 
igieł «ACUSA 


arana oai aea 


T. Raryłowski W. Gorgas 
istnieje od 1894 r. 
ul. Świętokrzyska, 2 tel. 6-27-19 
MEBLE 


gotowe i na zamówienia 


Powieści 


| ści. Całość w kolorowej obwolucie «"luezióbr"83;60,0DL. 1,20 

H. Mniszek. ORDYNAT MICHOROWSKI. Nowe wydanie. Ca- 
łość w kolorowej obwolucie 2,— 

R. Braun. MANEKIN Nr 6. Świetna powieść z życia Warszawy. 
Całość w kolorowej obwolucie 2,40 

J. Brzezina. TOWARZYSZ Nr 108. Ciekawa powieść w koloro- 
wej okładce ; 2,80 

W. Rapacki. ROMANS 'PANI MAJSTROWEJ. Znana, doskona- 
ła powieść ze Starego Miasta w kolorowej okładce 1,50 

J.. Zakrzewska. JAK CIEN. Ciekawa powieść w kolorowej 
okładce : y 5 À á j 4 2,— 


KSIAŻKI POŻYTECZNE 


JAK POLSKA PYZA ROZ OT 256 ob- 


thrześcijańskich 


TANIE I DOBRE KSIĄŻKI 


wydawnictwa M. ARCTA w Warszawie 


wydamie tanie, znanej powie- 


Polska Centrala Techniczna 


wł. STANISŁAW WOJTASIK 


Warszawa, Zielna 27, tel. 30.778 


Artykuły techniczne, gumowe i azbe- 
stowe. Bakalit, fibra, ebonit 


GGŁOSZENIA | DROBNE 


KRAWOY MĘSCY 


Józet Petz, żórawia 38, tel. 8-67-02. 
A. Zaremhka, Wspólna 36, tel. 8-111 
Alfred Leibrandt, wytwórnia i magazyn 


ubiorów męskich i uczniowskich, Wart 
szawa, ul. Wspólna 14, tel. 9-00-47. 


J. MAJEWSKI, Poznańska 21, tel. 939-55 
Materiały piśmienne tytonie marki weksle 
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Zadania terenu akademickiego 


Teren akądemicki ma piękną 
przeszłość w Ruchu Narodowym. 
Był w Polsce czas, że tylko wyż- 
sze uczelnie toczyły nieustępliwą, 
ciągłą, zwycięską walkę o usunię- 
cie żydów, o stworzenie nowocze- 
snego ruchu narodowego, o nowy 
światopogląd, o zapanowanie ka- 
tolicyzmu w życiu publicznem. Nie 
tak to dawne czasy, byśmy o nich 
zapomnieli. 

Kiedy przed kilkunastu laty 
walka z żydami była nietylko suro- 
wo karana przez rządzącą sanację, 
ale kiedy nawet uchodziło. za nie- 
takt poruszanie w „towarzystwie 
kwestii żydowskiej — organizacje 
akademickie koła naukowe, 
bratnie pomoce, koła prowincjo- 
nalne przeprowadziły w pełni „nu- 
merus nullus“. A jeszcze przed 
15 laty żydzi bywali prezesami kół 
naukowych, prokuratorami w są- 
dach koleżeńskich i td. Usunąw- 
szy żydów od siebie oddział akade- 
micki O. W. P. rozpoczął bojkoto- 
wanie sklepów żydowskich , pikie- 
towanie, nawoływanie do kupowa- 
nia u polaków. Dziś kiedy akcja 
odżydzenia życia polskiego objęła 
cały naród — kiedy. związki ad- 
wokatów, lekarzy, inżynierów, ar- 
chitektów pozbywają się żydów, 
kiedy walka z handlem żydowskim 
jest uznana oficjalnie przez pre- 
miera Składkowskiego i -nawet 
OZN ją głosi — dopiero teraz oce- 
nia się doniosłość tych wybija- 
nych przed kilku laty szyb, zrzu- 
canych probówek z gazami, usu- 
wania siłą żydów z audytoriów i 
stowarzyszeń. Teren akademicki 
był awangardą w walce z żyde- 
stwem. 

Na terenie akademickim rozpo- 
częła się walka o nowoczesny ruch 
narodowy — obejmujący w jed- 


nym szeregu robotnika, chłopa, in. 


teligenta. W terenie pracowali a- 
kademicy, Oddział Akademicki 
O. W. P. a poóźniej O.N.R. zreali- 
zował współpracę robotnika i stu- 
denta, wyrażającą się nietylko we 
wspólnej pracy ideowej, ale we 
wspólmych wystąpieniach na uli- 
cy, w pamiętnej akcji na Woli w 
roku 1934. Akademicy wespół z 
robotnikami  przeciwstawili się 
P.PAS.-owi, wtenczas panującemu 
niepodzielnie w dzielnicach robot- 
niczych Warszawy i zwyciężyli. 
P.P.S. w Warszawie nie podniosła 
się już z tego upadku. W miejscu 
odosobnienia w Berezie Kartuskiej 
akademiey, inteligenci, robotnicy, 
chłopi - narodowcy stwierdzili, że 


jedność młodego pokolenia bez 
wzgłędu na różnice klasowe istnie- 
je, że droga do powszechnej Orga- 
nizacji Politycznej Narodu jest już 
rozpoczęta. 

Na terenie akademickim sfor- 
mowane zostały zarządy, z których 
później powstały „Zasady Progra- 
mu Narodowo - radykalnego". 
Walkę o nowy program, o nowy 
światopogląd prowadziło jedyne 
wówczas programowe pismo naro- 
dowe młodego pokolenia „Akade- 
mik Polski*. W nim kolega Bole- 
sław Piasecki umieścił prace o 
„Organizacji Polityczn. j Narodu', 
wytyczył zasady nowej taktyki — 
zniszczenie podziału narodu na 
stare partie, a stworzenie obozu 
Przełomu i obozu Fołksfrontu. Ko 
mitet redakcyjny „Akademika 
Polskiego“ rozpoczął w młodem 
pokoleniu pracę ideową która 
później znalazła wyraz w „Ru- 
chu Młodych“, „Ruchu Gospo- 
darczym', „Ruchu Kulturalnym', 
„Przełomie*. Zasługą terenu aka- 
demickiego pozostanie podjęcie 
prac ideowo - programowych, wyj- 
ście z impasu frazeologii narodo- 
we - demokratycznej i socjalisty- 
cznej. 

Na terenie akademickim wre- 
szcie rozpoczęło się odrodzenie ka- 
tolicyzmu w Polsce. Pamiętamy 
pielgrzymki akademickie, pamię- 
tamy walki o krzyże w audyto- 
riach. Na terenie akademickim 
stworzono syntezę myśli katolic- 
kiej, syntezę sformułowaną póź- 
niej w „Prawdach Bezwzględnych* 
naszego programu. 

Największą wreszcie zasługą te- 
renu akademickiego w ruchu na- 
rodowe - radykalnym — jest stwo- 
rzenie na tym terenie tradycji 
walki bezkompromisowej,  zdol- 
ność użycia siły do walki © swój 
światopogląd, zdolność poświęca- 
nia swoich interesów dla idei. 

Teren akademicki był więc w o- 


kresie powstawania Ruchu Naro- | 


dowo - Radykalnego jego awsm- 
gardą myśłową i udzerzeniową. 
NOWE ZADANIE 

Dziś Ruch Narodowo - Radykal- 
ny objął swym zasięgiem całą Pol- 
ską, całe młode pokolenie. Z daw- 
nych wytycznych i krótkich sfor- 
mułowań programowych Oddziału 
Akademickiego O. W. P. 
rasta nowy system polityki pol- 
skiej: polityka Wielkiej Polski. 
Rzecz oczywista, że teren akade- 
mieki nie może już jak przed 
laty przedować w formułowaniu 


Teraz i 


ZAWSZE 


(dokończenie ze str. 6-tej) 


jąc jej całą naszą miłość, nasze serca 
1 nasze wizjonerstwo, musimy sobie po- 
wiedzieć, że Wschód zakwitnie jak ró- 
ża przy naszym powrocie. 


Wracając na zakończenie na str. 
119 „New and Forewer', znaj- 
dziemy jedno jęszcze ciekawe, 
szczere i nawet z naszego punktu 
widzenia godne najwyższej po- 
chwały wypowiedzenie się Rotha 
w sprawie filosemickich pisarzów 
i publicystów. Wyraża się o nich 
w sposób następujący: 

„Nudzą mnie ci pisarze, którzy uda- 
ją, że są wzruszeni naszą narodową 
tragedią, że są bardzo przejęci naszą 
potencją wewnętrzną i u narodów swo- 
ich zabiegają ze łzami w oczach o uzy- 
skanie ustępstw dla żydów; ja uwa- 
żam wszystkich tych ludzi od Petersa 
do Leonida Andrejewa za bandę hipo- 
krytów i sykofantów. Obaj ci pisarze 
dawno już umarli, ale gdyby znaleźli 
się znowu jacyś filożydzi, pragnący za- 
jąć opróżnione przez nich miejsce, to 
ja im mówię: szkoda waszej elokwen- 
cji, dlatego, że nie przekonacie ani nas, 
ani trybunału światowego. Jeżeli ko- 
niecznie chcecie zawierać pokój, to za- 
wierajcie go ze swymi umarłymi, któ- 
rych już nie możecie obrazić", ł 


Ponieważ przed tym jeszcze, na 
poprzedniej, 118 str. Roth wypo- 
wiada, że „im lepszy pisarz, tym 
mniej lubi żydów“, więc powołu- 
jąc się na to, możemy przed osta- 
teczną rozgrywką rzucić wyzwa- 
nie w stronę filosemickich grup 


polskich literatów i powiedzieć im, 
że hipokrytami, głupcami i krety- 
nami nietylko my ich nazywamy, 
ale wyrażają się o nich w ten spo- 
sób przede wszystkim żydzi, ci 
protektorzy w rolach ofiar, któ- 
rych plugawe „Wiadomości Lite- 
rackie* nie w eelu kultywowania 
wysiłków duchowych narodu zo- 
stały stworzone, lecz w celu glory- 
fikowania działalności międzyna- 
rodowej «masonerii, publikowania 
wypocin rozreklamowych grafo- 
manów, plagiatorów (np. z P, A. 
L'u) it. p. hołoty literackiej oraz 
w celu wyłudzania subwencyj pań- 
stwowych na swobodne lansowa- 
nie swoich żydziaków w kraju i 
zagranicą. 

Żydzi nie zaprzeczą faktu istnie- 
nia książki „New and Forewer*, 
której niezmiernie mała ilość e- 
gzemplarzy znajduje się w posia- 
daniu aryjczyków, a nawet nie 
każdy przeciętny intelektualista 
żydowski wie o jej istnieniu. Będą 
może komentować ją w swoisty, 
wykrętny  talmudyczny sposób, 
ale dla nas będzie ona razem z 
Protokułami Mędrców Syjonu 
czymś w rodzaju vademecum ety- 
ki żydowskiej i będzie nowym 
przyczynkiem, wzmacniającym wy 
raźne nasze ustosunkowanie się 
do rozwleczonego po całym świe- 
cie szatańskiego pierwiastka Zła 
— zorganizowanej i fanatycznej, 
międzynarodowej mafii żydow- 
skiej. 


zasad, nowego nacjonalizmu u- 
trzymywaniu ducha nowych cza- 
sów. Ta praca już została doko- 
nana. 

Dziś teren akademicki jest jed- 
nym z wielu terenów, na których 
Ruch Narodowo - Radykalny roz- 
wija swą pracę zorganizowania 
Narodu Polskiego dla dokonania 
Przełomu, do budowy Wielkiej Pol 
ski. W nowej sytuacji ciążą nowe 
zadania na tym terenie. Zadania 
te są dwojakiego rodzaju. 

Pierwsza grupa zadań to te, 
które są na terenie akademickim 


realizowaniem ogólnych zadań 
Ruchu. A więc walka o usunięcie 
profesorów - masonów z katedr, 
zrealizowanie numerus nullus, zor- 
ganizowanie wszystkich akademi- 
ków-polaków w szeregach R.N.R. 

Druga grupa zadań to te, które 
wypływają ze specyficznego cha- 
rakteru akademickiego. Teren a- 
kademicki jest terenem najbar- 
dziej zapalnym, najłatwiejszym 
do zmobilizowania, posiadającym 
wreszcie wielką możność oddzia- 


ływania na środowisko, w którym 
działa. Dlatego głównym politycz- 


nem zadaniem terenu akademic- 
kiego jest działać tak, żeby jego 
działalność była ciągłym  ośrod- 
kiem propagandy Ruchu. Pod tym 
też kątem widzenia będą prowa- 
dzone wszelkie wystąpienia terenu 
akademickiego nazewnątrz, pod 
tym też kątem widzenia winni 
przystępować każda akademiczka, 
każdy akademik do pracy polity- 
cznej. Nie ma bowiem zdarzeń, nie 
ma okoliczności nie ma sił na któ- 
re wolno zapatrywać się inaczej 
niż pod kątem ich przydatności do 
budowy Wielkiej Polski. 


Rozmowa 


Andrzej: — Nie wierzę, by Wasz 
Narodowo-Radykalny ustrój mógł 
zapewnić zwycięstwo klasy robot- 


niczej. 
Piotr: — Za pozwoleniem co ro- 
zumiesz „klasę robotniczą“ — ro- 


botników Polaków, w obrębie na- 
szego państwa, czy w ogóle 
wszystkich robotników na całej 
kuli ziemskiej? Chciałbym usły- 
szeć wyjaśnienie na ten temat, za- 
nim ci odpowiem. 

Andrzej: — Oczywiście, że ro- 
botników w ogółe. Cała klasa ro- 
botnicza, bez względu na to, w 
którym kwadraciku na szachowni- 
cy narodów się znajduje, ma te sa- 
me interesy i dla ich urzeczywist- 
nienia winna solidarnie współdzia- 
łać. 

Nie widzę powodu, dla którego 
nie miałbym uznać za brata robot- 
nika Niemca, Czecha, Chińczyka, 
czy Żyda, równie jak ja wyzyski- 
wanego przez kapitałizm. 

Łączy nas walka o byt i to jedy- 
nie jest istotne. Różnice narodowe 
— to przesąd — „nadbudówka, 
jakby powiedział Marks. 

Piotr: — Nie jestem ciekaw, co 
mówi twój Marks, chcę usłyszeć 
twój własny sąd. I pozwól, że uży- 
ję przykładu. Powiedzmy, że 
mieszkasz w obskurnej dziełnicy: 
brud, błoto, ulice niebrukowane. 
Wprowadzasz się do równie brud- 
nego mieszkania. Od czego za- 
czniesz porządki? Czy będziesz 


WY” | chodził od sąsiada do sąsiada, i że- 


by im sprzątał, własnymi rękami 
porwiesz się na brukowanie ulicy, 
czy raczej swoje podwórko uprząt- 
niesz, żeby ci dzieciaki z brudu nie 


| chorowały ? 


Andrzej: — No — chyba, że za- 
cznę od siebie. 


Piotr: — A widzisz. Tak samo w | 
polityce. My nie porywamy się na | 
reformowanie całego świata, lecz 


chcemy, by u nas w Polsce zapew- 
nić chleb, każdemu chcącemu pra- 
cować Polakowi, by zarówno ro- 
botnik, chłop, czy inteligent decy- 
dowali o losach swojego kraju, 
wszyscy ramię przy ramieniu, — 
wspólnie. Mówisz o braterstwie 
z Żydami, Chińczykami, a Polaka 
nie należącego do twojej klasy za 
wroga chcesz uważać? 

Andrzej: — Bo klasy istnieją. 
I istnieje ciągła walka między ni- 
mi. Kapitalista, który kradnie 
część robotniczej krwawicy, nie 
będzie moim bratem. Nigdy! 

Piotr: — Ani moim. Ale klasy 
wraz z ich. międzynarodową soli- 
darnością zrodziły się w żydow- 
skiej mózgownicy tego twojego 
Mordachaja Marska. Nie mam za- 
miaru bronić ani kapitalisty - wy- 
zyskiwacza, ani w ogóle kapitaliz- 
mu, ustroju krzywdy i niesprawie- 
dliwości, ale za żadną cenę nie 
chciałbym przeżyć w Polsce tego, 
co przeżyła Rosja. 

Andrzej: — Ja właśnie pragnę 
tego, wraz z ustrojem kapitali- 
stycznym zniknęła tam raz na za- 
wsze krzywda robotnika i chłopa. 

Piotr: — O, mylisz się! Komu- 
nizm i kapitalizm mają wiele 
wspólnego. Po prostu komunizm 
jest synem kapitalizmu. Może wy- 
rodnym, a nawet zwyrodniałym, 
ale synem. Odziedziczył po ojcu 
wiarę w produkcję w imię, której 
gnębi robotnika. I jeden i drugi u- 


na przerwie obiadowej 


wieka, jako bydlę robocze. 

Andrzej: — W ustroju komuni- 
stycznym nie może być mowy o 
wyzysku gdyż nad dolą robotnika 
czuwa państwo sowieckie. 

Piotr: — I ono właśnie wyzy- 
skuje! Czyni to w sposób tym łat- 
wiejszy, iż rozporządza większymi 
środkami przymusu. Ma na swoje 
usługi nie tylko głodowe płace, 
lecz całą sieć szpiegowską G. P. U. 
— krótko: w jego ręku spoczywa 
życie robotnika. 

Andrzej: — Bujda. Te wszyst- 
kie brednie o Sowietach sieją ka- 
pitaliści i ich pachołkowie. 

Powiedz mi, czy jakieś drugie 
państwo zlikwidowało tak do- 
szczętnie bezrobocie ? 

Piotr: — No, nie zupełnie. Chy- 
ba, gdy liczyć obozy przymusowe. 
Pracujący żyją w warunkach gor- 
szych od naszych bezrobotnyh. 

Wiadomości o sobie dostarczają 
same Sowiety przez własną prasę, 
na której opieram swoje twierdze- 
nie. 

Andzej: — Nie możesz powie- 
dzieć, by nie dbano o robotnika. 
Przecież musiałeś słyszeć o wspa- 
niałych sanatoriach dla gruźlików 
na Krymie, o wielkich domach lu- 
dowych, gdzie spędzają wolny od 
zajęć czas. 

Piotr: — O sanatoriach słysza- 
łem, ale czy wiesz z kolei jak dłu- 
gim jest największy okres pobytu 
w takim luksusowym sanatorium ? 
— 2 do 3-ch miesięcy: A po tym 
co? — Człowiek idzie na szmelc, 
jak zużyta maszyna. 


Więcej odwagi, 


Nie ma żadnych ubezpieczeń. 
Skończyłeś się — więc zdychaj z 
głodu. Jesteś tylko maszyną, nie 
będziesz bogacił produkcji — to 
won! 

A czy ty wiesz, Andrzej, że 
wprowadzony i uznany t. zw. Sta- 
chanowski system zdziera człowie- 
ka? 

Andrzej: — Cóż to za „Stacha- 
nowski system“? 

Piotr: — Wiesz, co to jest a- 
kord? 

Andrzej: — No chyba — spo- 
sób na wyciągnięcie ostatnich sił. 
Takie wypruwanie kiszek. 

Piotr: — A właśnie. Stachanow= 
szczyzna nie jest niczym mnym, 
Polega na tym, że wnrowadza się 
do każdej fabryki kilku t. zw. „u= 
darników* (po polsku nazwijmy 
ich przodownikami). Są oni wyna- 
gradzani lepiej i w partii zajmują 
wyższe stanowiska, zadaniem tych 
właśnie udarników jest nadawanie. 
tempa pracy. | 

Muszą pracować ponad siły, by. 
osiągnąć lepsze wyniki. — Oczy- 
wiście nie trwa to długo. ; 

Andrzej: — Nie wiedziałem © 
tym. Ale co tu dużo gadać, Wy i 
tak nie zwyciężycie, jest was gar- 
stka. 

Piotr: — Zwyciężymy, lecz wte- 
dy, gdy robotnik polski nieco sze- 
rzej oczy otworzy, jak ty dzisiaj. 
Gdy przestanie deklamować o kla- 
sach, Chińczykach, czy Ameryka- 
nach, a napluje w garść i do robo- 
ty, budować Wielką Polskę. 

L. SIKORSKI 


polscy kupcy! 


Nad naszym życiem gospodar- tutaj wszystkie dostępne możliwo- 


czym ciąży, szeroko rozpostarta 
łapa żydowska. Panuje ona nad 
wszystkimi gałęziami polskiego 
gospodarstwa, przede wszystkim 
nad handlem. 

Ogromna, przytłaczająca więk- 
szość hurtowni handlowych znaj- 
duje się w rękach żydowskich. 
Niemniej silną pozycję posiada ży- 
dostwo w handlu detalicznym. 

Nie ulega wątpliwości, że zasad- 
nicza zmiana tego stanu rzeczy, 
radykalne spolszczenie życia han- 
dlowego może być jedynie rezul- 
tatem głębokich cięć w naszym u- 
stroju gospodarczym, cięć, doko- 
nywanych przy współudziale i pod 
kierownictwem aparatu państwo- 
wego. Nie znaczy to jednak, że 
można lekceważyć akcję bojkotu 
handlu żydowskiego, organizowa- 
ną i prowadzoną pod popularnyra 
hasłem: „nie kupuj u żyda“. Boj- 
kot handlu żydowskiego nie znisz- 
czy, rzecz prosta, jego pozycji w 
Polsce, może jednak silnie go pod- 
ważyć i poważnie utrudnić działa- 
nie żydowskiego aparatu handlo- 
wego. Z tego też punktu widzenia 
należy akcję bojkotową organizo- 
wać i przeprowadzać w sposób jak 
najszerszy i jak najenergiczniej- 
szy, wbijając wytrwale jej hasła 
w głowę polskiego ogółu, który z 
właściwą sobie biernością nie jest 
skory do przełamywania trudno- 
ści, piętrzących się w walce z ży- 
dowskim kupcem. 

Kupiectwo polskie winno jednak 
uczynić ze swej strony wszystko, 
by akcję bojkotową ułatwić. Jak 
dotychczas nie możemy niestety 


bóstwiają materię, traktując czło- ! stwierdzić, że wykorzystało ono 


ści. 

Przede wszystkim kupiectwo 
polskie nie podkreśla wobec szero- 
kich mas klientów tego, że jest... 
polskie, nie stara się zaznaczać 
tego faktu w sposób wyraźny i 
niedwuznaczny. Istnieje jakiś lęk 
przed wywieszeniem w drzwiach 
sklepu zwykłej tabliczki z pro- 
stym napisem: „sklep polski*, lęk 
uzasadniony, być może, względem 
na dobre stosunki z niezawsze pol- 
skim, dostawcą, obawą przed na- 
rażeniem się na miano „narodow- 
ca“, co może pociągnąć za sobą 
niemiłe często konsekwencje. I 
wskutek tego tchórzliwego ucie- 
kania przed wyraźnym firmowa- 
niem polskości przedsiębiorstwa 
handlowego kupująca publiczność 
jest częstokroć zdezorientowana 
i popełnia szereg fatalnych omy- 
łek, trafiając mimo woli do skle- 
pów żydowskich. 


Sądzimy, że każdy polski ku- 
piec winien niedwuznacznie pod- 
kreślać polskość swego przedsię- 
biorstwa i tabliczka z napisem 
„sklep polski“ winna być widocz- 
na dla każdego przechodnia. Trze- 
ba wreszcie skończyć z tchórzo- 
stwem i obawą, jeśli chce się my- 
śleć poważnie o walce z handlem 
wrogiego narodu. 

Uważamy, że naczelna organi- 
zacja kupiectwa polskiego obowią- 
zana jest zająć się tą, pozornie 
drobną ,ale w praktyce życiowej 
bardzo istotną sprawą. 


Pan prezes Brun ma głos! 
„KUPIEC* 


Nr. 42 
NASZE WYWIADY 


W obronie interesów pracowniczych 


'Chcąc uzyskać informacje o 
prowadzonej coraz wydajniej dzia- 
łalności narodowych Związków 
Pracowniczych, zwracam się o 
wywiad w tej sprawie do Kol. Vi- 
ceprezesa Zarządu Głównego Na- 
rodowego Związku Pracowników 
Przemysłu Budowlanego — kolegi 
Mariana Malickiego. 


— Jaki jest stosunek Nar. Zw. 
Prac. Przemysłu Budowlanego do 
Narodowej Organizacji Pracy? 

— Narodowa Organizacja Pra- 
cy, tak zwany popularnie N.O.P., 
jest porozumieniem narodowych 
związków pracowniczych, które 
gu do życia powołały. Zadaniem 
jego jest, oprócz reprezentacji na- 
zewnątrz Narodowych Związków 
Pracowniczych przepracowywanie 
podstaw gospodarczych przyszłe- 
go ustroju pracy. 

— Czy N.O.P. w założeniu 
swoim zbliżony jest nieco do Izb 
Pracy w obecnych państwach na- 
cjonalistycznych ? 

— Do pewnego stopnia tak. W 

przyszłej Polsce N. O. P. będzie 
podstawą na której oprze się in- 
stytucja, zbliżona w typie do tych, 
o których przed chwilą była mo- 
wa. 
— Czy do Narodowej Organiza- 
cji Pracy mogą wstępować po- 
szczególne jednostki, czy też Zwią- 
zki Pracownicze? 
Oczywiście tylko Związki. 
Jednakże łączność organizacyjna 
ludzi zrzeszonych w wszystkich 
Związkach istnieje. Symbolem tej 
łączności organizacyjnej jest od- 
znaka „ręka z młotem“, wspólna 
dla wszystkich Narodowych Zwią- 
zków Pracowniczych. 

— Czy mógłby mi Kolega po- 
wiedzieć coś o działalności Zwią- 


zku Prac. Przem. Budowlanego, 
którego Kolega jest vicepreze- 
sem ? 


— Dotychczasowe Związki nie 
broniły należycie interesów praco- 
wniczych. Miały one cele przede 
wszystkim partyjne. Nierzadko 
zdarzało się, że naprzykład klaso- 
we zw. P. P. S. stawały w obronie 
przedsiębiorcy żyda przeciw ro- 
botnikom Polakom. Stało się ko- 
niecznością stworzenie Narodowe- 
go Związku. 

— Jak wygląda obecnie sytua- 
cjo pracowników przemysłu budo- 
wlanego? 

Opłakanie. Obecny system 
stosunku do pracowników sezono- 
wych, gdyż sam charakter prze- 
mysłu budowlanego jest wybitnie 
sezonowy, nie daje minimum u- 
trzymania rodzinie. Zimą pracy 
nie ma, a w ciągu krótkiego sto- 
sunkowo sezonu pracownik nie 
wyrabia nawet na zapomogi. W 


dodatku duża ilość przedsiębior- 
roboty w sposób tandetny, zatrud- 
niają często pracowników nie- 
wykwalifikowanych nieraz spro- 
wadzanych z dalekiej prowincji, — 
aby tylko płacić jak najniższe sta- 
wki. Zdarzają się wypadki, że 
nieraz przy robotach państwo- 
wych żyd przedsiębiorca zatrudnia 
jako pracowników żydów. 

— Jakie są wyniki dotychczaso- 
wej działalności Związku? 

— Przede wszystkim doprowa- 
dzamy stale do tego, aby poważ- 
niejsze roboty budowlane były od- 
dawane przedsiębiorcom polskim 
i wykonywane polskimi rękami. 
W całym szeregu wypadków prze- 
prowadziliśmy swoje postulaty, 
co wychodziło z korzyścią dla obu 
stron. Robota była zawsze wy- 
konana solidnie, a pracownicy o- 
trzymywali słuszną zapłatę. Bar- 
dzo silną akcję przeprowadzamy 
na kresach wschodnich, gdzie ele- 
ment żydowski panoszy się naj- 
bardziej. W całym szeregu wy- 
padków osiągnęliśmy pozytywne 
wyniki. 

— Kto może się zapisać do Nar. 
Zw. Zaw. Przem. Budowlanego? 
Przyjmuje się wszystkich 
Polaków pracowników budo- 
wlanych. 


— Dziękuje Koledze! Czołem! 
T. D. 


KINA 


CHRZEŚCIJAŃSKIE 
Informacje o filmach dozwolonych dla 
młodzieży — tel. 7-11-25. 


AS (Grójecka 56): „Dwoje z tłumu”. 

HOLLYWOOD: Nieczynny do 8 bm. 

ITALIA (Wolska 32): „Motyl hiszpań- 
ski“, 

JURATA: „Bohaterowie 
„Miss Glory“. 
KINO PARAFII 
„Piętro wyżej“. 
KINO PARAFII ŚW. AUGUSTYNA: 

„Piętro wyżej“. 
KOMETA: „Przedziwne kłamstwo Ni- 
ny Pietrowny* i „Słowik z Wiednia“. 
MARS: „Szczęśliwa trzynastka“. 
MIEJSKIE (Hipoteczna 8): „Znachor*. 
PRAGA: „Szczęśliwa 138“ i rewia. 
PRASKIE OKO: „Huragan“ i dodatki. 
ROMA (Nowogrodzka 49): „Olimpia- 
da“, 
STUDIO (Chmielna 7): „5.000.000 szu- 
ka spadkobiercy“. 


morza“ i 


ŚW. ANDRZEJA: 


ŚWIT: „Kałanad* i „Książę X“ 
ŚWIAT: „Gaspanarze* i „Zamek ta- 
jemnie*. 


WITOLD ROŚCISZEWSKI 


Robotnik w Przełomie Narodowym 


Przełom Narodowy jest głębo- wierzch świeżą — urodzajną zie- 


kim wstrząsem, który musi do- 
sięgnąć najmniejsze i najdalsze 
zakątki życia naszego Narodu. 
Przełom Narodowy wytworzy no- 
we życie, da Polsce niewyczerpa- 
ny zapas nowych sił. 


Z tego wynika — jako logiczny 
skutek — że Przełom Narodowy 
musi wyrzucić na powierzchnię ży- 
cia społecznego nowe siły, zaś sta- 
re muszą ustąpić lub być unicest- 
wione. Musi ustąpić z życia nasze- 
go Narodu nasza zgniła inteligen- 
cja, muszą ustąpić ci wszyscy lu- 
dzie, którzy—kiedyś dali coś z sie- 
bie Polsce, zaś, dzisiaj trzymają 
się na powierzchni naszego życia 
społecznego tylko dlatego, że kie- 
dyś dobrze sprawie Polski służyli. 
Muszą być unicestwieni ci wszy- 
scy, nawet Polacy, co zaprzedali 
s.ę fołksfrontowi. 


Kto jest powołany do stworze- 
nia nowego życia? Po pierwsze 
młodzież bez względu na pocho- 
dzenie społeczne. Ona posiada z 
istoty swojego ja, największy za- 
pas energii i wiary w swoje siły i 
w lepsze jutro, ona nie jest niczym 
związana z zgniłym i nieraoralnym 
ustrojem kapitalistycznym. 

Po drugie Polski Świat Pracy. 
Robotnik, z istoty swego bytu, 
jest człowiekiem walki, ponieważ 
jego życie to jedno pasmo walki, 
Dziecko robotnika patrzy już w 
dziec'ństwie na walkę o byt 
swoich rodziców, młody robotnik 
musi wybijać się na powierzchnię 
życia o własnych siłach. Dorosły 
robotnik musi walczyć o byt dla 
siebie i dla swojej rodziny — mu- 
si on przede wszystkim walczyć z 
szalejącym wyzyskiem. 

Udział Robotnika w Przełom'e 
Parodowvm jest nieodzowny. Mu- 
si on wziąć udział w tym wielkim 
azere nietylko w interesie wlas- 
nym, ale w interesie Narodu. Ro- 
botnik był i jest i zawsze będzie 
motorem każdych zasadniczych 
zmian. Polski Świat Pracy da no- 
wej Polsce zapas niespożyty no- 
wych sił i nowych możliwości ludz 
kich, na wszystkich stanowiskach, 
poczynając od stanowisk kierow- 
niczych. Przykłady z ostatnich 
lat dziejów u szeregu narodów wy: 
kazały, że naczele ich, po dokona- 
niu wielkich przeobrażeń stanęli 
ludzie nikomu nie znani, ludzie 
którzy wcielili w życie swojego 
Narodu nowe wartości. Zatem ci 
którzy chcą dokonać przeobrażeń 
u nas bez udziału Polskiego Świa- 
ta Pracy są głupi, albo złej woli. 
Przełom Narodowy musi spełniać 
rolę rługa, który, głęboko orząc 
rolę, zdziera chwasty i ziemię ja- 
łową, zamiast niej wyrzuca na 


mię — gotową do dawania obfite- 
go plonu. 

Rzeczą jasną jest, że Przełom 
Narodowy jest okresem wyłącz- 
nej pracy całego Narodu. Prze- 
łom Narodowy jest przeobraże- 
niem naszego życia w którym de- 
cydują tylko realne siły. Kto więc 
nie weźmie w Przełomie Narodo- 
wym udziału nie może mieć pre- 
tensji, że go pominięto. Ta uwaga 
dotyczy tak samo i Polskiego 
Świata Pracy. Musi on być zorga- 
nizowany w wielką siłę i razem z 
pozostałą częścią naszego zdrowe: 
go społeczeństwa dokonać wiel- 
kich przeobrażeń. Dopiero wten- 
czas robotnik będzie mógł dopil- 
nować, aby narodowo - radykal- 
ny program podwaliny Wielkiej 
Polski Pracy — wszedł naprawdę 
w życie. Wówczas Wielka Polska 
będzie Polską Sprawiedliwą. 

Witold Rościszewski 


Po przeczytanin oddaj 
„FALANGĘ” drugiemu 
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Polskie ultimat: m wcbec Czech 


Polskie ultimatum uzgodnione 
między Sztabem Głównym a M. 8. 
Z. dn. 30 września na godz. 13. 

Narada na Zamku w sprawie 
noty trwała bardzo krótko. 

Łącznikiem z ramienia Sztabu 
był gen. Regulski. 


Ciągłe zmiany w'ABC 


Przed kilku miesiącami stano- 
wisko naczelnego redaktora ABC 
opuścił p. Zaleski, aby znaleźć się 
w redakcji „Gońca Warszawskie- 
go“. Obecnie nowa zmiana: na 
miejsce p. Gluzińskiego redakcję 
ABC objął p. Korolec. 


6. premier Kozłowski wycofuję 
Mię z życia politycznego 


Senator Kozłowski zamierza po- 
dobno oddać się wyłącznie pracy 
naukowej. 

Do sejmu p. Kozłowski kandy- 
dować nie zamierza. 


2 życia N. O. P. 


W dniu 25 września 1988 r. (niedzie- 
la) odbyło się walne zebranie Narodo- 
wego Związku Pracowników Przemysłu 
Chemicznego. Na zebraniu było obec- 
nych 60 członków wraz z Zarządem Od- 
działu, oraz Prezes Zarządu Głównego 
Narododowej Organizacji Pracy, Kole- 
ga Witold Rościszewski, Wice-prezes 
Zarządu Głównego Narodowego Związ- 
ku Prac. Przem. Chemicznego, Kolega 
Antoni żaczyk. 

Zebranie zagaił Kolega Łazowski. 

Przemawiali Koledzy Żaczyk, Gawroń 
ski i Rościszewski. 


Kolega Tucholski Kazimierz zrefero- 
wał umowę zbiorową, zawartą przez 
Oddział Związku w Warszawie. 

Przystąpiono do uzupełniających wy- 
borów. Wybrano do Zarządu kol. kol. 
Kwapisza Antoniego, Kukułkę Franci- 
szka, Michalskiego Andrzeja, Odzimka 
Bolćsława, Prawdę Wacława. 

W ten sposób Zarząd ukonstytuło- 
wał się: 

Prezes Franciszek Gawroński, Wice- 
prezes l-szy Prawda Waclaw, Wice- 
prezes II-gi Skowroński Kazimierz, Se- 
kretarz Tucholski Kazimierz, Skarbnik 
Kukułka Franciszeky Członkowie Za- 
rządu: Michalski Andrzej i Oddzimek 
Bolesław. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano kol. 
Pyszczka Stanisława, Wzięłka Wacła- 
wa i Śledzia Józefa. 

Jako delegatów z firmy Marywill wy- 
brano Słomczyńskiego Czesława i Kwa- 
pisza Antoniego. 

Kol. Gawroński Franciszek zrefero- 
wał sprawy organizacyjne, a. mianowi- 
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cie sprawę składek, sprawę podwyżki 
w fabryce Marywill. 

W dyskusji zabierali głos koledzy: 
Wziąłek, Kwapisz i Słomczyński. 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni 
przejawił ożywioną dzia!olność Oddział 
Narodowego Zawodowego Związku Pra 
cowników Przemysłu Budowlanego w 
Radzyminie. Mianowicie nie licząc zeb- 
rań w Cegielni Wawrzyna, odbyły się 
dwa organizacyjne zebrania w Cegielni 
Markach. Na zebraniach byli obecni 
prócz członków Zarządu miejscowego 
oddziału, z ramienia Zarządu Głównego 
Koledzy: Malicki Marian, Nowicki Wło- 
dzimierz i Lewandowski Tadeusz. Ce- 
lem tych poczynań jest zorganizowanie 
pracowników we wszystkich cegielniach 
na linii Marki — Radzymin. 


W ubiegłą niedzielę odbyły się w 
Warszawie wybory do Zarządu Giełdy 
Mięsnej. Jak wiadomo Giełda Mięsna 
jest nietylko terenem znanych afer, ale 
władze jej są opanowane przez żydów, 
którzy stanowią druzgoczącą ilość człon 
ków. 

W związku z powyższemi Narodowy 
Zawodowy Związek Pracowników Przo- 
mysłu Spożywczego wydał ulotkę. W 
ulotce tej wzywano polaków - człon- 
ków Giełdy Mięsnej — do współdziała- 
nia w walce z wyzyskiem pracodaw- 
ców - żydów którzy bez żadnych skru- 
pułów — wykorzystują robotników Po- 
laków. Ulotka była przyjmowana bar- 
dzo chętnie, tylko żydzi i niektórzy — 
Polacy — widocznie wysługujący się 
żydom — odmówili przyjęcia. W zwią- 
zku z tym pobito kilku żydów. 


BEZ TYTUŁU 


Bardzo przepraszam! 

Niezmiernie jest mi przykro, ale 
w imie prawdy muszę stwierdzić, 
że „nasze“, europejskie, masoń- 
skie Wielkie Demokracje, w ro- 
dzaju Anglii i Francji dostały... 

Jakby tu jednak delikatnie to 
określić? Państwo zapewne domy- 
ślacie się? 

Bardzo więc przepraszam za wy 
rażenie Ale mówiąc szczerze 
dostały w pysk... Tak, tak — nie 
jest to rzecz miła i żaden Koszer- 
ny Dziennik Ludowy, ani Rabinac- 
ki - Robotnik tym sukcesem two- 
rzonym nie pochwali się.. Bo i słu- 
sznie, co tu reklamować? Je- 
szcze, gdyby tak palnął po tej 
demokratycznej potwarzy — Hit- 
ler, lub Mussolini, no to pół biedy. 
Szanowni demokraci zawsze psy 
wieszali na tych ludziach, więc nic 
nadzwyczajnego jak dostają od 
nich soczystego kopniaka. Dla 
różnych socjał - żydów, taki upo- 
minek to zwykła, codzienna rzecz. 

Chleb z masłem !... 

Od kilku lat różne masony ży- 
dowskie, socjały — inaczej żydy, 
pacyfiści — czyli jewreje, demo- 
kraci — to jest bejlisy, dostają 


od państw narodowych solidne ba- 
ty. . 

Naturalnie w zamian  pismaki 
krzywonose zasmarowują całe 
szpalty obelgami pod adresem na- 
rodowców. 

Ale Mussolini i inni wodzowie 
państw nacjonalistycznych kiwa- 
ją na to wszystko palcem w bucie 
i dalej swoje robią. 

I dlatego właśnie wszelkie lania 
od narodowców są dla Demokracji 
rzeczami powszedninmii. 

Gorzej jednak boli, gdy taki po- 
liczek otrzyma się od własnych 
„braci“. 

Bo nikt przecież Daladiera i 
Chamberlaina nie posądzi o nad- 
zwyczajne sympatie do faszyzmu, 
lub hitleryzmu. 

Pan premier z Paryża i cały je- 
go rząd to zdeklasowani masoni. 
To czystej krwi Fołksfront... 

Chamberlainowi z żydziałej An- 
glii też napewno loże nie są obce. 

A jednak ci towarzysze pancer- 
ni wielkich Demokracji własny- 
mi rękami założyli stryczek na 
szyję Francji i Anglii. Oni to wy- 
mierzyli upokarzający policzek, 
który echem odezwał się aż w A- 
meryce. Wprawdzie oficjalnie u- 


czyniono to w imię pokoju. Dla 
dobra Czechosłowacji!... 

„Takie jednak tłumaczenia wy- 
starczą najwyżej analfabetom, nie- 
dorozwiniętym umysłowo, lub czy- 
telnikom prasy socjał żydow- 
skiej. 

Trochę światlejszy człowiek wie 
doskonale, że Anglia i Francja 
stchórzyły przed zbrojną pięścią 
Polski i Niemiec. 

Wszystkie pakty, akty, noty — 
jakie w ciągu tylu lat różne pacy- 
fistyczne matoły napisały w Gene- 
wie, Londynie, lub Polsce — dziś 
mogą najlepiej służyć do... podtar- 
tarcia demokracji. Dziś coraz bar- 
dziej jest widoczne, że Anglia i 
Francja nie wiele mają do gada- 
nia w Europie. Najwyżej w Li- 
dze Narodów... 

Ale i ten masoński wychodek 
lada dzień zupełnie się rozleci.... 

A byli czasy moja pani!... 

Gdy wielkie Demokracje pierw- 
sze skrzypce w świecie grały... 

Tylko, że za bardzo struny na- 
ciągnięto... I teraz wszystko diabli 
wzięli. 

Byli czasy dla demokracji, ma- 
sonerii i żydostwa. Byli—ale prze- 
szli. 

Dziś w Europie nagle wiele na- 
rodów odzyskuje pamięć... 


Naprzykład Polska... 

Rok 1920 — nawała bolszewicka 
pod murami Warszawy... 

A kochana sojuszniczka Fran- 
cja przysyła nam na pomoc sta- 
rych generałów i jeszcze starsze 
karabiny... Szmele demobilizacyj- 
ny. 
Armaty, z których można naj- 
wyżej zabić własną obsługę... 

Albo przypomnijmy sobie Wę- 
gry... Naród bohaterski, wart na- 
prawdę godnego miejsca w Euro- 

ie... 
r Co zrobiły z tym państwem 
Wielkie Demokracje? 

Zgnębili, poniżyli, odebrali 
ziemie czysto węgierskie. 

Bo za bardzo byli katolickim na- 
rodem... Przyszły jednak inne la- 
tą. 

Młoda Italia porwała za broń, 
by rozszerzyć granice swego im- 
perium. 

I co? 

Wielkie demokracje, aż zapiały 
z oburzenia: 

Barbarzyństwo! Blokada! Sank- 
cje gospodarcze! 

Nie pozwolimy na takie podbo- 
je! 

Ale sami tak są obżarci kolonia- 
mi, że aż ruszać się nie mogą. 

To nic... 


im 


Drobnostka. 

Im wszystko wolno. 

Bo kolonie są tylko dla Anglii i 
Francji. 

A narodom młodym, zdrowym 
i prężnym — wara od tego. 

Niech raczej giną z głodu, lub 
duszą się we własnych granicach, 
ale sięgać po kolonie nie można. 

Nie więc dziwnego, że po takich 
faktach — dziś kiedy granice wy- 
znaczyć może tylko karabin i krew 
żołnierza, Wielkie Obżarte Demo: 
kracje nic nie mają do gadania... 

To jest zresztą rzecz zupełnie 
naturalna. 

I w całym tym bałaganie demo- 
kratycznym, żal mi tylko Cze- 
chów. 

Naturalnie tych prawdziwych... 

Zaufali i uwierzyli w pomoc An- 
glii i Francji. 

Wszystkie swoje plany i cele o- 
parli na ich zapewnieniach. 

I co dziś?!? 

Szkoda gadać... 

Jest w Polsce jedno mądre przy- 
słowie: 

„Wyszedł jak Zabłocki na my- 
dle «4 


Ja tylko trochę zmieniłbym sło- 
wa: 

Wyszła jak Czechosłowacja na 
Francji. WITOLD JOCZ. 
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